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N o i y  k u r s .
Lwów 27. lipoa. 

Dyskusja publicystyczna na tem at B ułgarji 
ani na chwilę nie ustaje w prasie europejskiej-
W  sposób autentyczny i w iarygodny
nie wytłum aczył przyczyn upadku zado.
On sam jeszcze tego i domysłami -  i
wolió się musimy P « f ? ł g ! p ^ ada^  prawdzieBftWSSS
S Ł S S S ^ T j e r t  ra turaln ie kwestja, „o  ile do­
konana zmiana minister (alna w Bułgarji wpłynie
także na jej politykę zewnętrzną, _ a w szczegól­
ności na stosunek k s i ę s tw a  do Rosji, h aktem  jest, 
że najbardziej kategoryczne zapewnienia gabine­
tu  Stoiłowa, żc chce on być jedynie rządem w e­
wnętrznej reformy, żo natomiast w kwestji me- 
zawisłości Bułgarji, a w szczególności jej stano­
wiska do mocarstw europejskich, trzymać się ści­
ele polityki wytkniętej przez Stambułowa, nie

zety, wychodzące w granicach Rosji, aby w b a r­
dzo częstych wypadkach zobaczy ć w nich kry- | 
tyk, tego lub owego postępowania ministerstwa 
spraw zagranicznych. Niezależne w swej ocenie 
faktów, rosyjskie gazety jeszcze więcej niezawi­
słe są w wyborze poleceń, dawanych swoim 
współpracownikom.

Nowoje W ronia  już nie po raz pierwszy 
wysyła do Sofji jednego ze swoich koresponden­
tów. Inny rosyjski publicysta, z daleko więcej 
poważnem nazwiskiem, niż obecny korespondent, 
odwidził przed kilku laty  Sofję, gdzie interwie- 
wował Stambułowa i innych bułgarskich mini­
strów. Jego misja, idea i jej wykonanie nie wy­
chodziły po za obręb sfery dziennikarskiej i nie 
mogły w żaden sposób obowiązywać carskiego 
rządu. To samo należy powiedzieć i o misji obe­
cnego korespondenta Nowawo Wremieni.

Rząd rosyjski — to wierny stróż traktatów ,
| honoru i powagi państwh, który nie będzie

potrafiły zmusić do milczenia tych, którzy utrzy- j w stanic zapomnieć bezprawia i przestępstwa, po- 
mu ą, że upadek Stambułowa jest zwycięstwem j pełrionyek w Bułgarji, dopóty, dopóki osoDy,
grawitującego ku Rosji stronnictwa, że zadaniem które je  popełniły, nie ustąpią miejsca porząd
nowego rząd a p o d d a ć  Bułgar ję pod jarzmo Rosji j kowi rzeczy, ustanowionemu na
i że książę zgodził się na zmianę systemu i osób j tów i praw międzynarodowych."

zasadzie trak ta -

dlatego, że w ten sposób spodziewa się osiągnąć 
gorąco upragniony cel i uznanie Europy, w ozem 
’ak w.adomo największą dotychczas przeszkodą 
była Rosja. Musi przecież w tych głosach być 
cnoć trochę prawdy, skoro one z tak ą  uporczy­
wością mimo wszelkich zaprzeczeń ^ciągle się 
podnoszą.

Pod tym względem zasługnje na uwagę głos 
SwietU) streszczony przez nas w numerze wczo­
rajszym naszego pisma. Być może i przypu­
szczamy n aw 't że organ rosyjski idzie cokol­
wiek za daleko w swoich przywidzeniach, nie- 
mniej j?dnak nie d i  eię zaprzeczyć, że rozwój 
wypadków w Bułgarji, o ile on znajduje wyraz

W ątpimy, żali księciu Ferdynandowi i jego 
obecnym doradcom miło będzie czytac tego ro­
dzaju urzędową enuncjacją. Być może jednak, 
że nie dadzą się ma zrazić i dalej postępować 
będą na obranej drodze. Byleby tylko tego nie 
pożałowali.

Ciekawe l i s t y , .
XII.

Po przyłączenia, przed stu laty  -  pisze
llu sskaja  Ż izń  — zachodniego kraju  do Rosji,
położenie w ni ni wiary prawosławnej, a po ozę- 

v  zewnętrznych objawach, zdaje się ‘'potwierdzać ; ści i rosyjskiej narodowości, znacznie zmieniło
pajpesymistycznr.-sźe pod tym względem zapa- : się lia lepsze. Tem niemniej, jednak , do trze-
trywania. Stambułów był niejako uczestni
biem autonomicznej polityki i emancypacji z pod 
kn ‘i  K&BftiXrsowskiego, tem u chyba przeczyć 
n! ■ można i dlatego jest w tern pewna logika, 
jeioh po jego upadku widzą osłabienie reprezen­
towanego przezeń kierunku. I  to wreszcie pra 
wdą .jest, że rząd obecny mniej odporny jest 
wobec stronnictwa rusofibkiego, aniżeli rząd po­
przedni : dlatego ma 10 przecież wiele za sobą,
\ . i• ’ i  :  • • • i . -U:__

cii.go dzieciątka lat łreżącego stulecia rząd ro­
syjski nie przedsiębrał żadnych środków w celu 
rozszerzenia w kraju tym prawosławia i utwier 
dzenia w nim rosyjskiej narodowości na rach u ­
nek katolicyzmu i narodowości polskiej. IV 02- 
mńedinicnje zachoduio-rosyjskich unitów w r. 1839, 
o ntórem mówiliśmy już w poprzednich listach, 
było pewnym już krokiem, zrobionym w tym kie­
runku. Mówimy: pewnym tylko krokiem — gdyż

jeżeli w dokonanej zmianie widzą objaw woli . unja stanowi samodzielne wyznanie chrześcijań- 
jŁpięcia uzyskania uznania Europy. Że zaś 10 skie, utworzone z prawosławia i daleko więcej
m ian ie  zależy pr*edewuay»H*w«z. **fit Rosji, v lęo i zbliżone do tego ostatniego niż do katolicyzmu
naturalnie najważniejszą jest rzec: ą dowiedzieć ( i dlatego chociaż wozsojedmienje unji było rozs?e- 
l K  ia]>u °tanowisko wobec dokonanych w Buł- j saeniem, a nawet wskrzeszeniem prawosławia

. gi< zmian u jm u je  Rosja. j w kraju północno zachodnim, tern niemniej je-
' śliś' . . .  . . • ............................................7 tej mierze mieRitay sposobność zązna- dnak rozszerzenie to nie odbyło się na rachunek 

ozyć, ze przeważna część prasy rosyjiiki«f a*j- I
muje dotychczas stanowisko odporne. Dzisiaj j e ­
steśmy w możności podać enuncjację rosyjską o 
charakterze wysoce urzędowym. Z abrał w tej 
sprawie znany i uznany organ rosyjskiego miui- 
sterBtwa spraw zagranicznych, wydawany w Bru 
kseli N ord  i tam czytamy następujące oświad- 
czenie w sprawie bułgarsk iej:

Sposób działania rosyjskiego rządu na 
)-1 logiezpy, na ila indyforentny w'j stosunku 
Ul. Btdgarji, widocznie jest nie w smak niektó 
rym  niemieckim i austrjackim organom prasy.

katolicyzmu.
Od czasu ostatniego polskiego powstania, od

te, zainteresowane w zatrzymaniu nieprawnego 
porządku rzeczy, jaki obecnie panuje w Buł­
garji, przy każdej zdarzonej sposobności starają 
się publice podawać swoje pragnienia jako rze­
czywistość. Dlatego to w odwiazinach Bułgarji 
ppzęz korespondenta Nowawo W rem itni widzą 
symptom prędkiego pogodzenia się carskiego 

ui z sonjskim uzurpatorem 
, Nieprawdopodobność tego sofizmatu sama 

przez się rzuca się w oczy. Niezawisłość pi asy 
rosyjskiej, zabezpieczona i zagwarantowana pra 
Wami carstwa, pozostawią redakcjom gazet =?e- 
f»k. 1 pole do wyrażania i obrony swych przeko­
nań i idei. Trzeba tylko przeczytać różne ga

znanego 1868 r. nastała zmiana. Jak  już pisa 
lismy, pierwsi rosyjscy administratorzy pod wpły­
wem ciężkich warunków politycznych wprowa­
dzili nowy system polityki cerkiewnej. Prawda, 
że ten nowy system stwierdza po raz tysiączny 
i pierwszy to stare zdanie, że nie nowego ppd 
słońcem, że sąm on stał się powtórzeniem stare­
go, prastarego systemu cerkiewno-politycanego 
nacisku i ciśnienia, przedstawiając dosyć wierną 
kopję kościelnej polityk poprzedniego polskiego

Z przyczyn zrozumiałych dla, każdego, gazety rządu; rządowy nacisk katolicyzmu na prawo-
4 . n ł . ' « . .  ... n  a  n -  n A in n iT m n T i in  y i i n n r n  Tirn n  r rn  P ł" O TA' 1P  Tir n o u a l n r i n    ■___ 1 L . ■ _sławie w pańsiwie polskiem zmienił się na na­

cisk prawosławia na katolicyzm w państwie ro- 
syjskiem. Jednakowoż rosyjska kopja ma mniej 
szans powodzenia, niż jej polski prototyp. P rze­
de wszy stkiem masa ludcw.i, oswobodzopa od pęt 
poddaństwa, jest mniej podatną do przymuso­
wych cerkiewno politycznych eksperymentów, a 
przytem jeszcze włośeiaństwo zachodniej Rosji 
jedyne tylko nie ma ograniczeń w prawach cy- 
wdnyeh mocą właśnje jego  katolickiego wy- 
ęnanją.

Dalej duchowieństwo katolickie kraju zacho 
dniego jest bogatem, trzymanem w pysznej dyscy­
plinie, znajduje się pod przewodnictwem i opieką

osobnego swego naczelnika, zna (dującego fsię po za 
granicami państwa rosyjskiego, naczelnika z któ­
rym  niedawno wznowiono stosunki dyplomatyczne 

Następnie wyjęcie z pod prawa katolików 
wszystkich stanów prócz włościańskiego, kończy 
się na granicy kraju zachodniego, poza nim 
zmienia się w zupełne równouprawnienie we 
wszystkich innych miejscowościach carstwa. Na­
reszcie, mocą wielkiego posunięcia się naprzód 
społeczności, obywatelskości i oświaty w naszym 
wieku, człowiek współczesny jesl nierównie wię­
cej wrażliwym na każdy przymus nad jego oso­
bistością, w szczególności zaś na każdy gwałt 
nad jego sumieniem i przekonaniem, niż czło 
wiek z cząsów ubiegłych. Z drugiej strony n a­
leży koniecznie zwrócić uwagę na 10, że jak ie­
kolwiek by były następstwa tej lab owej polity­
ki kościelnej, to niejednakowemi, bardzo mogą 
się okazać te następstwa pod względem państwo­
wym. W  tych dawno fnifiiónych czasach, sięga­
jących początku X V II. wieku, religja w istocie 
m iała wielkie znaczenie w ogólnym ustro u p ań ­
stwowo społecznego życia. Dążenie do religijnego 
ohjrdinienja ludności państwa polskiego za po­
mocą katolicyzmu, przez co przypuszczano zasa­
dnicze zlaLie się ludności w jednu pod wzglę­
dem politycznym, mogło znaleść zawsze uspra­
wiedliwienie. Obecnie ogólne znaczenie religji 
w życiu państwowospołeoznem znacznie się 
zmieniło, a w szczególności jej polityczne zna­
czenie, pod w zg^dem  objddiriienfa — znikło. 
Posiada ona teraz swoje samodzielne znaczenie 
społeczne, niezależne od celów i zadań państwo­
wych i urzeczywistniać je może jedynie 
własneini siłami i środkami Ii tylko przy zewnę­
trznej ochronnej pomocy ze strony państwa.

Dlatego zatwierdzanie i rozszerzanie w k ra ­
ju  zachodnim  ̂ prawosławia drogą środków pań­
stwowych, skierow m ych na uciskanie kościoła 
katolickiego, pozbawianie katolików obywatel­
skich 1 politycznych p ri w w granicach tego k ra­
ju  1 t. d., może się odbić na naszem państwowo- 
społeeznem życiu szkodliwemi następstwami da­
leko prędzej, chociaż być może i w mniejszym 
stopniu, niż się działalność takiego systemu od­
biła na ogólnym biegu spraw państwa polskiego.

Przyjęty od roku 18t>0 system rozszerzania 
prawosławia w kraju zachodnim za pomocą środ• 
ków przymusowych i ograniczających w praw ach 
osobistych, 3 jednej strony uśmierca samodzielno 
Cerkiewno społeczne żyoie prawobławnej cerkwi, 
c diagiej pochłania nife mało rządowych sił i 
funduszów, mnóstwo sił społecznych, społecznej 
energji w bezowocnej wa'ce religijną1 Siły i 
fundusze te tracą się na rachunek miejscowej 
społeczności, na rachunek szerzenia w kraju  
oświaty, gdy tymczasem właśnie te ostatnie, tj. 
rosyjskie prawodawstwo, rosyjskie społeczne in­
stytucje, rosyjska szkoła, rosyjskie wykształcenie 
wiążą k ra j zachodni z państwom rosyjskięm.

Usilna państwowo-społeczna praoa zaciera 
się i schodzi na ostatni plan, ustępująo miejsca 
działalność, czysto negatywnego charak teru , bu­
dzącej i utwierdzającej odwieczny religijny an­
tagonizm w kraju. Antagonizm ten bez zwraca­
nia na siebie uwagi, podkopuje zasady społe­
cznego bytu kraju, wiążące go z rosyjskięm 
społeczeństwem i rosyjskięm państwem.

Dla tego zawarcie pokoju religijnego w kraju 
zachodnim stanowi jedno z najpoważniejszych i 
najistotniejszych zadań rosyjskiego rg^du

rządowych, miejskich i instytucyj społecznych; 
bez tych ostatnich obchód jubileuszowy byłby 
oczywiście nonsensem, nawet z punktu widzenia 
rosyjskiego. Wiadomo każdemu, choć trochę ob- 
znajomionemu z bistorją, wśród jakich to okoli­
czności nastąpiło dobrowolne poddanie się Kur- 
landji państwu rosyjskiemu. Jakkolwiek nader 
nźn -mi węzłami lenni ot wa, to przecież K urlan­

dia była politycznie poi^caona z Polską, aż do 
ostatnich chwil je j istnienia. Kiedy w roku 1794 
Polska, pod dowództwem Kościuszki, prządsię- 
oraia swe ostatnie Ti roki ku  zachowaniu bytu 
politycznego. K urlandja nie pozostała obcą tym 
usiłowaniom. W awrzeoki bez trudu opanował 
Libawę, a K urlan iczy k  Mirbaoh : upoważnienia 
najwyższego Wodza przyjął naczelnictwo nad 
siłą powstańczą swej prowincji, 2 tytułem  iene-

(3
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sze otucha i z większą jeszcze, niż dotychczas, 
siłą, wołam y: Nie zginęła! 3

Obyż wystawa nasza, ten skarbiec narodo­
wej prac;-, przegląd narodowego dorobku — i j  
w waszych młodych serduszkach podobne wzbu- Q  
dził uczucia, obyż czas spędzony w murach na- ^  
szego miasta i wśród dziwów wystawy wyszedł Q 
na pożytek nietylko wam ale ojczyźnie naszej, JP 
byście tak, jak dziś prawemi jej dziećmi jesteście, 
z czasem stali sie jej dzielnymi obywatelam — . . 
podporą i obroną! ^

Tern życzeniem witamy w a s’.... ę

ra ła  ziemiańskiego. Ludność miejska sym paty­
zowała z Polską w całej prowincji bez wyjątku 
i życzyła Kościuszce powodzenia, a szlachta ta ­
meczna w znacznej części dzieliła teżsame aczu- 

Dojdero po stłumieniu powstania Kościu-cia.
szkowskiego, kiedy całkowity upadek Polski już 
był faktem  nieulegającym wątpliwości, szlachta 
kurlandzka poddała się Katarzynie w dniu 26. 
maja 1795 roku, a więc w rok niespełna po 
licznych objawach sympa*yj dla walczącej o swą 
niepodległość Polski.

Otóż dzień 14. maja st. st. będzie — według 
ułożonego programu obchodu — punktem  kulrtu- 
nacyjnym  uroczystości jubileuszowych. W  dniu 
tym postanowiono, łącząc utilc cum dulci, otwo­
rzyć zakład dla obłąkanych i w ogóle chorych 

j na umyśle, na jakim dotąd zbywa Kurlandji,
I nu  J najgodniej uczcić dzień tak  uroczysty.

Chociaż komitet jubileuszowy powziął te r zam iar 
, na serjo, to jed n ak  praw da historyczna, podsu- 

waj^ °  g° członkom komitetu, zdobyła się nie­
wątpliwie na grubą ironję z rosyjskich obcliodów 
historycznych. Obchody setnych rocznic p rzy łą­
czenia Podola, W ołynia i części Litwy, święcone 

’ przez rząd rosyjski w roku 1793, nie nastręczały 
: do niej powodów, bo się odbywały w murach 
' świątyń kościoła panującego i w sferach urzędni- 
| czo-wpiskowych; skoro zaś w K urlandji wcią 
I gnięto żywioł miejscowj w osobie „przedstawi­

cieli władz miejskich i instytucyj społecznych", 
j wyszła na jaw potrzeba — założenia szpitala dla 
j chorych na umyśle !
| W  obec tego głównego punktu programu 

jubileuszowego, wszystkie inne — jaic np. uro­
czyste nabożeńst./s we wszystkich cerkwiach i 

j zborach luterskich kur! andzkich, uroczysty po­
ci ód na zamek książęcy w Mitawie i produkcje 
wokalno-instrumentalne towarzystw śpiewackich 
łotyskich (o udziale niemieckich dotąd nie sły­
chać) — m ają podrzędne tylko znaczenie. Dom 
obłąkanych stanąć ma ze składek, zbieranych 
po całym  kraju.

Z Wystawy.
Lwów 27. lipca.

sz Dołączenia Kurlandji z carstwem
Nie bez pewnego ironicznego uśmiechu od­

czyta każdy, znający teraźniejsze stosunki w pro­
wincjach nadbałtyckich, Pr°R um uroczystego 
obchodu stuletniej rocznicy połączenia się K u r­
landji z carstwem rosyjskięm — piszą z Peter­
sburga do Czasu. — Urządzeniem tego oDcbodu 
„jubileuszowego” zajmuje się komitet pod prze 
wodnictwem gubernatora kurlandzkiego, do któ­
rego wchodzą przedstawiciele miejscowych władz

W I I

Wycieczka dzieci krakowskich.
Z nad brzegów W isły, z starego Jagiełło 
grodu przybyła do nas wczoraj druga z rzę- 

T  W zka' Pierwszą stanowili Wnuki Głowa- 
ckioh 1 Swistackich — chłopcy w wieśniaczych 
sukmanach, w krakuskach  z pawiem piórkiem, 
dzielna dziatwa dzielnego ludu z podkrakowskich 
okolic. W skład drugiej wchodzą urodziwe córy 
1 dziarscy synowie sławetnych mieszcz.n k ra ­
kowskich.

Gość w dom, Bóg w dom!
Ja k  przed miesiącem pierwszych, tak  dziś 

witamy drugich radośnie, sercem, na ścieżaj 
otwartem. Radośnie, do aż dusza się weseli, wi­
dząc tę młódź tak  dni rską i dorodną; sercem 
otwartem, boć to młódź n a s z a ,  chluba i przy-
szłosć naszego narodu !

Bywajcie, młodzi przyjaciele!jjy w a jc ie ,  m ro a z i p rz y ja c ie le  :
Ja k  ja sk ó łk i, zw iastu jące  w io sn ę , p r z y la tu je ­

c ie  do na3, a w raz z  w am i w p ły w a  w  serca  na-

N A D E Ź D A .
(M o ty le k  z N o r s l ^  p 0 h a d k y .)

Ron.au; suoiej d aaew o ^^

E B W A fi D A ] E L ! H K A.
Przo.l ład z czeskiego.

(Ciąg dalszy,)
Niestety jednak, wtedy akopezyło się na 

dziecinnych jedynie rozp"f‘aclb którym pojożyła 
, kopieo rozłąka. Mimn to zachowali dla siebie na­

wzajem wdzięczną pamięć liii hojnych zachwytów 
młodości. Konstanty chlubił się później, żfa ^ 0.
ohał już w wieku, gdy jego towai'tySZOIP ufe 
pTwwunęło się jeszcze przez myśl ni° P°do-
bnago.

Ta^- w j^owem życiu Nadeżdy upływał dzień 
po dmu, miejiąu za miesiącem. Przeszedł, jak 
z bicza trza » r. K jeden i drugi, nie przynosząc 
z sobą niC na z ^^kh iego , o czem trzeba by 
się r o z p i s y w a ć .  a  0 da dojrzewała na ciele 
. duchu. ,

Bardzo dobrze prowadzona, szybkie też i podobrze »*ybkie też i po
cieszającc robiła postępy. Wykształcenie sw(ro D iia  r  \ ;*.J  i • r " ł <56 n ie  Bwe 
uzupełniała systematycznie, kw czemu prayCZy . 
biało się niemało prócz prawidłowej nauki, wiel­
kie eamiłowanie w czytaniu. Troskliwie także 
przyswajała sobie dystynkcję towarzyską. Ro/m- 
■dała ju-. teraz wszystko, widnokrąg JeJ my®h 

of, rozszerzał się z dniem każdym. W pływała na to 
w niemałej mierze stała styczność z osobami tak  

. wykształconemu i szlachttnem i, jak  książęca 
w p ara  małżeński., Nie sąujedbywali oui niczego,

aby wychowankę swą zaznajomić ze wszy stkiem, 
czego dojrzewające dziewczę potrzebuje dla ży­
cia na gładkich parkietach u wykwintnych 
ognisk doDrego towarzystwa.

Dopiero drngiej zimy zawisła nad Popo­
wymi groźna chmara. Iso mglistych miesiącach 
jesieni przyszła niesjycjiaale ostra zima. Z pier­
wszym zaraz'śniegiem . W iera Fedoiowna, która 
była się już znaczni1, pokrzepiła, uległa nagłej cho­
robie. Nie straciła wprawdzie otuchy, lecz za ­
padała coraz gorzej. Mikołaj Aleksandrowicz, za 
smjicony niepocieszajacym stanem rzeczy, był 
r<“f<łzo wdzięczny za to, iż Nadcżdzie udawajo się

w X eg o d l i ś  żonłę- PoozciT  B,ad5r'
wiązaniem W m  f c l e T 7  f *  L PWy'

Jakkolv iek N a f e  ^  r  ' 6' ■i „ .  v- 1 w tym czasie nie prze­czuwała jeszcze mc z W  ani też nic ^
me umiała sobie przedstawić, przecież bardzo 
była zabasowana chorobą swej dobrodziejki. 
Niechętnie ją  odstępowała, musiano ją  dopiero 
namawiać, by poszła na przechadzkę do zimo- 
w°go ogrodu, lub przejechała się po mieście. 
ia tA n m lT  Ca*tsie teJ choroby poznali domownicy, 

„i n«ni Ĉ -ą duszłv przylgnęła Nadeżda do

dziewczynka d o T o ż a ^ h o re j^ Ib y  ’ b°k° ^  
czy Wiera F edoro , na ś p i^ e c ^ w F ś le  6

Gdy zaś samą woziji ją pd mle4oie w 8ftn 
kach zaprzężonych trzema końmi, brzęczących 
dzwonkami — zasmucona nie patrzyła naw et na 
mrowie ludzkie, nie znajdując w tern żadnej < la 
«ebie rozrywki, ani przyjemności. Myśl jej zo- 

zawsze przy łożu Wiery Fedorownejj i 
t e L  - s<? wcale 0 to> nie spostrzegała
na siebiePpóav s S  S' 9 aa  Pr(>spektach, ściągała 

P n ó i i , r 0ł*nĄ wtragę

W ycieczka krakow skich dzieci przybyła pod CC 
wodzą okręgowego inspektora p. Twaroga, tu- S 
dzież nauczycielek i nauczycieli szkół ludowych « . 
i ■wydziałowych w K rakow ie — ogółem 360 osób. 0  
W yjechali z Krako-wa o godzinie 7. minut 20 
rano, we Lwowie stanęli o godzinie 4. minut 36 ^  
popołudniu. £

Na dworcu lwowskim, prócz licznie zgroma- £ 
dzonej publiczności, oczekiwali i c h : insp. okr. *
lwów. p. Miecz. Baranowski, dyi ektorowie lwow. j  
szkół lud. pp. Zawadzki i Opałek z gronem Iwo- C 
wskicn nauczycieli ludowych, oraz na czele ko- jj 
mitetu pań niestrudzona profesorowa Łomnicka, £ 
zajmująca się rozmieszczeniem i żywieniem dzia- "* 
i wY) przyoywijącfej do Lwowa na wystawę. |

Za bram ą żelazną, prow adzącą wprost z pe­
ronu na obszerny plac przed dworcem, ustawiły ■ 
się przyDyłe na powitanie m iłych gości trzy ka- >, 
p e le : szkoiy św. Anny piał niem nkiem  dyrektora 
Opałka, izr. zakładu sierot z nauczycielem p. 1 
Federbuschem  na czele, i trembowelska, g ra jąca i 
przeważnie na instrum entach rzniętych. (Nawia-. j 
sem powiedziawszy — ta ostatnia, jakkolw iek j 
uezj się dopiero od sześciu miesięcy, gra wybór- - 
nie. Zasługa to je j nauczyciela i kierownika, p. « 
Bednarskiego).

Gdy pociąg zajechał, odegrała najpierw ka- '* 
pela św. Anny marsz czwartaków, a potem mu- j 
zyka izr. zakładu sierót pieśń legjonów. Tymcza- 4 
sem krakowskie dzieci w wzorowym porządku 1 
wysiadały z wagonów i natychm .ast uszykowały w 
się do pochodu.

Przed wspomnianą już wyżej bramą nastą- . 
piło serdeczne i do łez poruszające powitanie. t 
Najnierw wystąpił młodziutki uczeń z Kobyło- ! 
włok pod Trembowlą, Juljan Seneńki i prze 
mówił po rusku r w imieniu dzieci ziemi trembo- ; 
welsklej, z starego grodu Rościsławów", witając , 
„braci z grodu K rakusa" słowami „M yr want 
bratiau. Przemowa kró tka a treśsiwa, wygło­
szona z przejęciem się i zrozumieniem, zrobiła M 
na wszystkich obecnych jak  najlepsze wrażenie.

M uzyka trem bowelska zaintonowała znaną ^ 
pieśń szczerze ru sk ą : h M yr wam bratia wsitft :
prynosym , m yr to naszych otciw znaku... a dzi ici 
zawtórowały muzyce śpiewem. Publiczność pic- 1 
kny ten objaw przyjęła oklaskami.

N astepnie,młodziutki uczeń 'wowski Szwarce . 
wręczył inspektorowi p. Twarogowi, piękny bu­
kiet, jeden zaś z Krakowiaków, uczeń szkoły na 
Klep&rzu, Stanisław Rudn cki, z Widocznym za­
pałem wygłosił wiersz, zastosowany do okoli­
czności, również przez zgromadzo ną publiczność * 
oklaskami przyjęty. Dziewezątka krakowskie od­
śpiewały jeszcze k ilka pieśni narodowych ru 
szono w pochód. Na czele postępowała muzyka 
szkoły św. Anny, za nią CŁ/wórKaini dziewezątka, 
dalej m uzyka izraelickiego zakładu sierot i od- ; 
dział chłopców.

Pochodowi przez miasto towarzyszyły tłumy. >, 
Posuwano się ulicam i: Gródecką, Zygmuntowską, 
Mickiewicza M arszałkowską, Trzeciego Maja, 
Jagiellońską, K arola Ludwika, Hetmańską, pla 
cem św. Ducha, Rynkiem, Ruską, przez Podwa- ’ 
le, pod namiestnictwo — aż do szkoły Staszica, 
gdzie na gości oozekiwała już przygotowana ? 
kw atera, a co ważniejsza jeszcze, smaczna wie-  ̂
czerza. Tutaj zjawili się także dla powitania / 
Krakowiaków radca szkolny Bolesław Barano- N 
wski i dyrektor wystawy dr. Ma-chwicki, który I 
zaprosił młodzież, by — jeżeli zechce i nie bę- (•

było: „Jak a  piękna krasawica!" A ponieważ 
w trójce biegł majestatyczny kąry  rum ak, gna­
ny dobrze przez pe.ersbnrgskich sportsmanów, 
wiedziano, kto tp, jedzie sankami,

Ale domysły do połowy tylko były trafne. 
Niektórzy mniemali, że pyszna trójka mknie 
s książęcą córą, innni znóv głosili półgębkiem, 
że to książęca... kochanka. N ikt zaś nie wiedział, 
iir sankami temi pędzi — były  „Motylek" 
z baletu.

Tymczasem zbliżała się katastrofa. Mimo 
Wszelkich wysiłków najlepszych lekarzy nie 
udało się Wyrwać W iery Fedarowny z objęć 
choroby. Długo z nią walczyła, uiegła jej jednak 
w końcu. Rankiem pewnego dni° w lecie skon­
statował lekarz, że seroe szlachetnej pani bić 
przestało. Dusza jej czysta, uświęcona tajemną 
dobroczynnością, cioho przeniosła się na łono 
wieczności i spokoju.

Powszechny żal ozwał się nad rozw arta mo-
giłą.

Mikołaj Aleksandrowicz znosił cios ciężki 
z męską rezygnacją; jedynie milczącą, blada 
twarz jego świadczyła o tem, że śmierć żony 
zakrwaw iła mu serce. Nadeżda, acz zwolna przy­
gotowywana dó nieszczęścia, nie mogła się napo
Łoić 5 zalewała się gorzkiemi łzami, a niewysło-. 4  »f O --- * J
wiony smutek ugniatał jej piersi. Nadeżda wsz^ 
dzie widziała nieboszczkę, wszędzie szedł za nią 
cień zmarłej. Dopiero, po kilku dniach, opano­
wawszy poniekąd impet pierwszego żalu, pomy­
ślała ta l że o sobie.

Zaczęła zastanawiać się nad tem, co z nią 
|e raz  będzie. Czuła, że los okrutny pozbawił ją  
jedynej i najlepszej przyjaciółki • przeczuwała 
że śmierć W iery ^edorowny sprowadzić musi’ 
wielkie rmiąny, ją przedewszystkiem dotykające.

C,q t< łz się stanie ? — dum ała ciągle 
nie śmiąo głośno wypowiedzieć tego pytania!

Gdzie ją  los znowu poniesie, wśród jak ich  an ij 
dzie się ludzi, komu odda swe życie ? P ragnęła 
eo do tego usłyszeć wyjaśnienia 3 ust M ikołaja 
Aleksandrowicza, lecz nie śmiała go pytać c nie 
w chwili tak ciężkiego smutku. Do głowy ci 
snęło się jej sto przeróżnych myśli, ale najstra- 
“zniejsza ta  była, iż otworzyć się mogły przed 
nią podwoje niezapomnianej dotąd szkoły bale- 
tniczej. S tare wspomnienia ożyły w niej teraz. 
Ae zgrozą rozpam iętywała dnie przebyte tamże, 
awłaszcza zaś ciężki dzień przedstawienia bale­
towego, gdy w przezroczystych sukienkach wy­
gnana z szatni na scenę — przed jarzące kin­
kiety, omal tchu nie st-aniła z trudu i strachu. 
Dojrzewającej już dziś dziewczynie, gdy wspo­
mniała, ku czemu ją  wiodia poczciwemi słowy 
ś. p. W iera Fedorówna, zdawało^ się, że lekkie 
powiewne kostjumy pana Peruzzi’ego byłyby  dla 
niej nad wyraz ciężkiem jarzmem i że raczej 
wolałaby umrzeć, niźli wrócić do owego życia 

Przygnębiały ją  obawy. Tem  głębiej wci­
skały F ieJ. E,erce> *m szlachetniejsze ślady
pozostawiła w niem zacna księżna

Ale choć śmierć W iery Fedorówny musiała 
SOb.ą ! ° Cląg£ ą , f 8tnie ważna następstwa, 

pra! m l r t  t r 7  ja? eŻdy ljył >’ Przesadne. Jeszcze 
nf  i  i /  il łożu zażądałi W iera Fedorówna
Mikołni Al‘\ PrZj rZe^  Nadeżdy nie opuści. 
_ -lj eksandrowicz gorącem uściśnieniem
ia tb  • ° T ałi r̂oszoay® się będzie o Nadeżdę. 
J . y  się był troszczył o Natalję. Prócz tego 

ie zappn;pia|a księżna o wychowance w swym 
testamencie, lecz owszem ot Jarzyła ją  znacznym 

który Nadeżda podjąć mogła — z chwiią 
dojścia do pełnoletności.

Tak mniej więcej staty sprawy w głównych 
zarysach.

Ludzie, którzy bliżej stykali się z Popo­
wymi, nieraz wyrazau zdziwienie z powodu, że

Mikołaj Aleksandrowicz i jego małżonka 
wybierają się śladem wszystkich zamożnj 
Rosjan pudczas zimy na obiażdżkę po Euroj 
Lekarze usilnie zalecali W ierze Fedorowuej 1 
mat południowy. 3yłoby  to wyszło niezawod 
na korzyść, jej zdrowia. Ale pod tym względ 
była W iera Fedoiowna dziwnie uparta. ] 
wiemy, czy jakaś przygoda doznana na obc 
źmc, gdzie księżna spędziła młode lata, < 
patrjotyzm, czy wreszcie co innego uważać 
na eży za przyczynę, — to jednafc pewna, 
księżna um arła , a Rosy ani na parę tygo 
nic opuściła. Czy lgnęła była do domu tak 
nie, że nie mogło je j nic w y w a ć  ztamtąd ? i 
pełnie inne zapatrywania w tym punkcie n 
Mikołaj Aleksandiowicz, którego od częstych i 
jażdżek do Francji, A rglji, Szwajcarji, W « 
powstrzymywała jeno wola żony. Jakkoh  1 

n.gdy nie spuszczał z oka swych powinr j 
obywatelskich, przecie jego ogólnoludzkie pogl* 
opierały się narodowym zawiściom i uprzed 
niom religijnym. Mikołaj Aleksandrowicz szc 
rze był oddany prawosławiu, ale nie poleg 
ono zdaniem jego na tem, by przed obrazki 
świętych zapalać jak  najwięcej świeczek, a 
święta wielkanocne witać każdego z przeć 
dzącycłi ODok pozdrow ieniem : Ghhistos
skres 1

Już dawniej, wróciwszy po dłuż;zym 
bycie na^ obczyźnie, przywiózł z  sobą pew 
purodek niezadowolenia, które nie opuszczało 
już aigdy. Z losyjskich współczesnych pisai 
najlepiej przypadł mu do smaku Szczedr; 
Którego też rozum.ał, jak  mało który z Rosji

t

Ciąg dalsey nastą** )
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dzie się czała zbyt znużoną —r tego jeszcze wie­
czora zechciała przybyć na wystawę. O chęć nie 
było 3ię nawet co pytać, malcom aż się oczy 
świeciły do owych cudów, o których marzyli 
przez całą drogę, a o znużeniu jakiemkolwiek 
nzwet mówić sobie nie dali.

Jakoż w istocie, gdy w godzinę potem 
w towarzystwie obu m uzyk i tłumów publiczności 
wyruszono na wystawę, z twarzyczek Krakowia 
nek i Krakowiaków niktby nie poznał, żc oni 
dzis od ran a  byli w d 'odze, a potem przem asze­
rowali jeszcze tak i kawał piechotą. Dzielna to 
i w ytrzym ała młódź, dzielni z niej chyba wy-, 
rosną kiedyś ludzie!

Zgromadzona na wystawie publiczność wi 
ta ła  młodzież krakowską oklaskami — dzieci 
odpowiadały wiwatami na cześć Lwowian i dy 
rekcji wystawy. Ponieważ pawilony były już 
zamknięte, ograniczono się tedy do zwidzenia 
placu wystawy i przyjrzenia się fontannie świetl 
nej, która dzieciom wydała się jak  cud z „T y­
siąca i jednej nocy“.

O godz. D'/j wrócili młodzi wycieczkowcy 
do swej kw atery na dobrze zasłużony spoczynek. 
Smaczny to inus.ał być sen, który nastąpił po 
dniu, tak  pełnym wrażeń i trudów...

Dziś rano wysłuchają Krakowiacy mszy św. 
w katedrze, poczem — z m uzyką na czele — 
udadzą się prosto na wystawę, gdzie pozostaną 
przez dzień cały. Zwidzanie wystawy rozpoczną
— naturalnie — od

*
„Racławic".

K rakow ska młodzież dzisiaj już od godziny 
5. rano była na nogach. Gromadkami zwidzali 
miasto, a po spożyciu śniadania udali się do ka­
tedry. Tutaj wysłuchali mszy śv  . a koło godz 
9. rano wyruszyli na wystawę. Dziatw a trzy ­
m ała się dzielnie, tylko żałowano ogólnie, że 
tym razem nie towarzyszyła im żadna muzyka 

Na placu wystawy przed główną bram ą 
oczekiwali m iłych gości członkowie dyrekcji 
z p. M a r c h w i c k i m  na czele i prezydent m. 
p. M o c h n a c k i .  Młodzież, przeszedłszy przez 
tu rrik iety , ustawiła się we wzorowym porządku 
w cienia paw iloru księgarsko fotograficznego 
w ten sposób, ie  dziewczęta z jednej, chłopcy 
zaś z drugiej strony, tworzyli dwa szpalery, mię­
dzy  któremi powstało wolne miejsce. Gdy mię 
dzy iemi szpalerami stanęli p p : Mochnacki i
Marchwicki, wystąpiły przed nich dwie hoże 
K rakow ianki, panny Czerwińskie i po wygłosze­
niu przez jedną z nich pięknego wierszyka, wrę 
czyły obu panom bukiety z żywych kwiatów. 
Chwila była tak  wzruszającą, iż nie dziwiliśmy 
się wcale, widząc łzy w oczach wielu obecnych.

Po chwili zabrał głos p. prezydent M o- 
c h n a c k i  i widocznie do głębi wzruszony, 
przemów.! następującemi słow y:

W itajże nam, witaj, dziarska młodzieży pod­
wawelska w gościnnych m arach tego grodu. 
Dzięki wam za to, żeście przybyli uczcić nasze 
święto narodowe. Nie witam was, jako  obcych 
gości, lecz jako naszycn braci, dzieci jednej i 
tej samej matki — przybyliście do własnego 
domu. Wasz W awel wszak to i nasz Wawel — 
nasz kopiec unji lubelskiej, w :zak to wspólny 
pomnik naszej sławy i potęgi narodowej. VVasze 
krakowiaki rozbrzmiewają u nas w każdym za­
kątku  równie, jak rzewna nnta pieśni ruskiej po­
roszą si rca każdego Krakowiaka. W itajże nam 
dzielna młodzieży — ty nadziejo nasza, witajże 
nam, w ita j!

Na je; cześć z pełnej piersi w ołam : N i e c h  
ż y j e  d z . a r s k a  m ł o d z i e ż  k r a k o w s k a !

Ledwie ucichły ostatnie słowa p. Mochna­
ckiego, gdy z piersi młodzieży wzniósł się trzy ­
krotny gromki okrzyk na cześć inia8ta Lwowa i 
tegoż prezydenta.

Następnie przemówił dyrektor M a r c h w i ­
c k i :

W itam was w imieniu komitetu wystawy, 
dziarska młodzieży krakowska. V'. itam was tern 
tern serdeczniej, że przybywacie z tego K rako­
wa. który od w.eków był kolebką patrjotyzmu, 
tak , jak był Polski kolebką. W itani was z ży­
czeniem, ażeby praca, k tórą oglądać LęJziecie 
należ} ty plon wydała i ażebym na tein miejsca 
powitać mógł waszych ojców i matki wasze, 
Niech żyje K raków !

Dzi twa odpowiedziała o k izy k iem : Niech
żyje Lwów! Niech żyje dyrektor M aichwieki, 
poczem chór dziewcząt i chłopców odśpiewał pię 
kną piosnkę, na cześć wystawy ułożoną.

N a tern skończyła się ceremunja powitania, 
a niezwłocznie rozpoczęło się zwidzanie wysta­
wy, naturalnie od „Racławic".

Zwidzaniu temu nie będziemy towarzyszyli, 
godzi się jednak  wspomnieć tuiąj o dwóch szcze­
gółach : Raz, że dzieci z Panoramy trudno było 
wyciąguąć, tak  im się to arcydzieło naszych a r­
tystów podobało; a powtóre, że jako uprzejme 
przewodniczki służyły dziatwie panie L e w i ­
c k a  i dyrektorowa J e l e n i o w a .  D yrekcja wy- 
Btawy ze swego ramienia wydelegowafa dla 
oprowadzania i objaśniania dzieci dwóch urzę­
dników.

O godzinie 1 '/■ P° południu zasiedli znużeni 
już nieco uczestnicy zjazdu do obiadu, zasta­
wionego w dziale etnograficznym, a urządzo­
nego staraniem  lwowskiego „Koła pań Towarzy­
stwa «zkoły ludowej" przez panią profesorowę 
Ł o m n i c k  ą.

Po obiedzie i wypoczynku rozpoczęło się 
dalsze zwidzanie wystawy. Na szczęście nie ma 
dziś zbytniego upału, to też na dzieciach nie 
znać ani znużenia, ani osłabier a

Krakowiacy pozostaną dziś na wystawie do 
wieczora, a  ju tro  przez cały dzień. Na ju trze j­
szy wieczór n aznaezono powrót do Krakowa.

*
Publiczne uznanie należy się dyrekcji kolei 

państwowych w Krakowie, która nietylko udzie­
liła młodym uczestnikom wycieczki ja k  najdalej 
idących ułatwień, ale nadto dostarczyła im oso­
bnego pociągu. Miejmy nadzieję, że i lwowska 
dyrekcja nie da się z i wstydzić krakowskiej swej 
koleżance.

* *'M
W ycieczka krakowska jes t świetnie zorgani­

zowaną. Młodzież, podzielona na oddziały, nie 
rozprasza się, a kierowników swych i nauczy­
cieli słucha, ja k  wyroczni. W ycieczce towarzy­
szy nadto lekarz, który z młodymi prawie że 
się nie rozłącza.

* * *
Próoz oficjalnych zebrań i posiedeń nauko­

wych, odbyło się podczas zjazdu lekarzy i przy- 
rod.nis.ow polskich kilka zebrsń towarzyskich 
na cześć uczestników tego zjazdu. Śniadania

u pp. Marchwickich i Wiczkowskich, kolacja, 
dana przez pp. Ziembickich na wystawie, ze­
branie towarzyskie, urządzone u Zogelmana na 
wystawie przez pp Alfredów Zgórskich, zgro­
madziły najwybitniejsze osobistości zjazdu i zbli­
żyły jeszcze więcej gości, przybyłych z nad 
W isły, Niemna i W arty .

Onegdaj odwidzili lekarze, należący do se­
kcji chemiczno hygienicznej, rafinerję spirytusu 
pp. Baczewskieh. Goście podziw.ali urządzenie 
całego zakładu, precyzję w wykonywaniu ap ara­
tów rektyfikacyjnych i uznali Bpirytus za zupeł­
nie bezwonny i całkiem odpowiedni dla celów 
leczniczych. Po zwidzeniu zakładu podejmowa­
ni byli goście śniadaniem u pp Baczewssich.

*
* *Komitet miejski, zawiązany dla przyjęcia 

uczestników wycieczki gości z Poznańskiego z 
W ęgier i Czech, uchwalił na ostatniem posiedze­
niu program przyjęcia Wielkopolan, którzy dnia 
31. b. m. przybywają do Lwowa. W edług p rzy­
jętego programu, gości W ielkopolskich powita na 
dworcu prezydent z reprezentacją miasta, zaś 
u bram y wystawy dyrektor dr. Marchwicki.

Na dworzec kolei wyruszą na przyjęcie 
gości korpusy wakacyjne ze swą muzyką.

Komitet uchwalił następnie jako ogólną 
zasadę, zwrócić s:ę do wszystkich większych 
miast, leżących przy drodze, którą wycieczkowcy 
do Lwowa podążać będą, z prośbą o powitanie
i przyjęcie na dworcach kolejowych.

*
W czoraj mieliśmy piękną pogodę, a lekki 

wiaterek chłodził pow etrze do tego stopnia, że 
pobyt na wystawie był bardzo przyjemnym 
Wczoraj zw idzrli wystawę uczestnicy Zjazd u 
lekarzy i przyrodników, uczniowie szkoły z G li­
nian i Trembowli.

Dzieci gliniańskie przyjmowane były kolacją 
przez hr. Potockiego, zaś p. Piepes urządził im 
prawdziwą przyjemność, gdyż przewiózł ich
bezpłatnie koleją napowietrzną.

*
* *

Fontana świetlna od pewnego czasu funkcjo­
nuje każdego wieczora dwa razy — o godzinie 
9 j t i o godzinie 9 3/4 P. Jandaurelc wydobywa 
z niej coraz to nowe, a za każdym razem cza 
równiejsze efekta. W czoraj n. p. publiczność na 
wystawie była wprost zachwycona fontaną i 
większa część osób pozostała do godziny 10-tej, 
by po raz wtóry nasycić oczy tym iście wspa­
niałym, nie dającym się opisać widokiem F o n ­
tana nasza, jak  to wielu bywaluów światowych 
przyznaje, świetnością i żywością barw, jak nie 
mniej si|a wyrzucanej w powietrze wody — 
dorównywa w zupełności słynnym wodotry­
skom świetlanym z wystaw paryskiej i prag- 
skiej.

** *
Wczoraj obok amerykańskiego „baru" otwar­

to angielską strzelnicę, która ściąga dość licznych 
amatorów tego sportu. Nowość polega na tem, iż 
po strzale, zegar elektryczny wskazuje celność 
strzału na odpowiednio urządzonej tablicy. Strzel 
nica funkcjonuje również i przy świetle elektry- 
cznem. W tych dniach nadejdą do strzelnicy 
angielskie sztućce, t. zw. „pipery," przez strzel­
ców bardzo cenione.

* *
*W niedzielę 29. b. m. odegra grono amator 

skie w M e d y c e  „Łobzowianów", obraz ludowy 
w 1 akcie Anczyca, z którego czysty dochód 
przeznaczony na w y s y ł k ę  d z i e c i  w i e j ­
s k i c h  n a  w y s t a w ę  k r a j o w ą .

Dzień 13. sierpnia. 1. O godz. 8 . runo ze­
branie sitj wspólne na placu W ystawy około 
głównego basenu. 2 O g. PT/, zwidzenie zbioro­
we panoramy „Racławice". 3. O g. 10. zebranie 
w hali muzycznej na placu W ystawy — O d czy t:
0 potrzebie Związku stowarzyszeń rękodzielni­
czych w kraju. 4. O godz. 'Ul1;, wspólne śnia­
danie w pawilonie Jankowskiego. 5 . Po śniada­
niu dalsze zwiedzanie W ystawy, (i. <) godz. 8 . 
wspólna wieczerza pożegnalna w hal' muzycznej 
na placu W ystawy. 7 p 0 godz. 10. wyjazd tycli 
uczestników, którzy Lwów będą już musieli opu­
ścić (Pozostali nocują w lokalnościach „Gwia- 
zdy“.)

Na pam iątkę Zjazdu jubileuszowego zosta­
nie wykonaną zbiorowa fotografja członków 
„Gwiazdy" lwowskiej oraz delegatów „Gwiazd"
1 innych stowarzyszeń rękodzielnicych w kraju. 
W  tym celu zechce każde ze stowarzyszeń wy­
znaczyć trzech do czterech delegatów, którzy 
przewództwo nad wycieczką członków stow arzy­
szenia obejmą.

Delegaci zechcą najpóźniej do końca lipca 
fotografie swe w formacie wizytowym na ręce 
wydziału „Gwiazdy" we Lwowie (ulica F rań  
ciszkańska 1. 7) nadesłać. Pamiątkowa fotografja 
(grupa) kosztować będzie 2 zł. 50 ot.

Na koszta opłaty biletów na Wystawę, do 
panoramy „Racławic", do pawilonu sztuk pię­
knych i Matejki, oraz na wszystkie inne koszta, 
połączone z przyjęciem, noclegami, ze śniada­
niem i v leczorzą wspólną na placu W ystawy, 
przesiać ma każdy uczestnik przekazem poczto­
wym, lub złożyć osobiście najpóźniej do dnia 
7. sierpnia kwotę : 3 zl a w biurze „Gwia­
zdy" (ul. F ranciszka 1, 7). Uczestnicy, którzy 
będą mieli na dzień pierwszy bilety wstępu na 
W ystawę, zakupione wrai z biletami kolejowemi, 
zapłacą tylko 2 zl SO ct. K ażdy uczestnik ma 
być zaopatrzony w odznakę do przypięcia na 
piersiach, sporządzoną z wstążeczki na 3 centym, 
szerokiej, a na 10 centym, długiej z napisem 
„Gwiazda" i miejscowości, skąd pochodzi, uele- 
gaci in ją mieć oprócz tego kokardy. Przyblizo 
na liczba spodziewany cli uczestników zjazdu 
z każdej miejscowości, ma być zarządowi „Gwia­
zdy" we Lwowie, uajpóźniei do dnia 7. sierpnia 
podaną.

*
*  -i *Wczoraj zwidziio wystawę 1 L79 osób; z te­

go zwidziło: Panoramę racław icką 700 osób,
Pałac sztuki 681 osób, Pawilon Mateikl 504 
osób, Akwarjum  139 osób.

Fauiiętajmy
Kościuszki.

KttONI
fundacji
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imienia Tadeusza

„Gwiazda" lwowska rozesłała następującą 
odezwę: „Lwowsk"4 Stowarzyszenie rękodzielni 
Cze „Gwiazda", święcące w tym  roku 25 letni 
jubileusz swego istnienia, postanowiło uczcić 
u r o c z y s t y m  z j a z d e m  zamknięcie tego, tak 
ważnego dla siebie okresu. Okoliczność ta nie 
może być obojętną wszystkim „Gniazdom" i in- 
iunym stowarzyszeniom rękodzielniczym, które 
w ciągli tego ezaau w krs ju się pozawiązywały 
Czcić bowiem pamięć i zasługi mężów dzielnej 
dłoni i gorącego serca, którzy pierwsi do jedno 
czenia sił roboniczycb się przyczynili, to obow lą- 
zek każdego rękodzielnika. Tem większej zaś 
inteies powinien jubileusz ten obudzić w całym 
świecie rękodzielniczym, że scLodzi Lę z wspa 
niałą uroczystością narodową, jaką , się stała 
w tym roku powszechna W ystawa krajowa we 
Lwowie. Do świetnych dzieł pracy i genjuszu 
narodowego, które na W ystawie zgromadzono, 
przyczyniła się w bardzo znacznej, jeśli nie prze­
ważnej części dłoń rękodzielnika. Z dumą też 
złączyć może Stowarzyszenie rękodzielnicze ju­
bileusz swój z tym tryumfem pracy polskiej, 
a wracając pamięcią w przeszłość i roztaczając 
obraz swej ćwierćwiekowej działałności przed 
zgromadzonymi gośćmi, uczynić ich zarazem 
gośćmi W ystawy. Łącząc w ten sposób własne 
święto domowe ze świętem narodowem, posta­
nowiła „Gwiazda" lwowska jeszcze w ciągu 
trw ania W ystawy obchód swój jubileuszowy odbyć, 
a naznaczywszy dlań dnie 12. i 13. sierpnia, 
zaprasza W as Towarzysze i Bracia do uczestni­
czenia w tej uroczystości! Przybywajcie i łączcie 
się z nami w dniach tych tak  dla nas w ażnych! 
A gdy się zbliżymy i poznamy, gdy uściśniemy 
sobie dłonie i staniemy ramię do ramienia — 
stanie się jubileuz najstarszej z „Gwiazd" robo- 
tniczem świętem narodowem, cechującem godnie 
usiłowania robotnika polskiego nad odrodzeniem 
Ojczyzny. Otwierając ku Wam, Bracia, gościn­
nie ramiona i wrota chaty własnej, przesyłamy 
program obchodu i prosimy o jak  najwcześniej­
sze zgłoszenia w myśl tego programu."

Program wyżej wspomniany opiewa : Dzień 
12. sierpnia 1, Uczestnic} przybywają do Lwo­
wa pociągami porannemi. Przyjmowani przez 
człunków komisji gospodarczej „Gwiazdy" gro 
madzą się, o ile miejsca starczy, w lokalnościach 
„Gwiazdy". 2 O godz. 10. nabożeństwo w koście­
le OO. Franciszkanów, na które zgromadzeni 
udają się z gmachu „Gwiazdy" zDiorowo. 3 O go- 
inie 11. powrót do sali „Gwiazdy", gdzie nastą­
pi uroczyste powitanie zgromadzonych przez p re ­
zydenta miasta. Zagajenie zebrania przez preze­
sa „G w iazdy" wygłoszeni) prologu ; odśpiewanie 
kantaty  powitalnej przez chór „Gwiazdy" ; od­
czytanie krótkiego wspomnienia o założeniu 
i działalności „G wiazdy" w ciągu lat dwudzie­
sta pięcia i rozdanie publikacji pamiątkowej. 
4. O godz. 12 ‘/, wspólne śniadanie. 5. O godz 
2. zbiorowa wycieczka na Wystawę i pobyt 
tamże aż do zamknięcia W ystaw y ( /jd2). Nocleg 
w miarę wystarczającego miejsca w lokalno­
ściach „Gwiazdy."

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  28. lipca.
„ Bi t wa  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8 . rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Hugenoci", wielka opera 
w 4 aktach Mayerbeera. Ostatni i pożegnalny wy­
stęp gościnny] pani Jadwigi Camihowej, oraz występ 
pp. Mateusza Scblaffenberga, Gabrjela Górskiego i 
Henryka Kowalskiego. Początek o godz. 7 '/a wie­
czorem.

Ślub panny Własti-
p. Józefa i K atarzyny  

od-

Z życia towarzyskiego.
miły Marji S z e s t a k, córki 
z Bouszów Szestaków, z p. Janem G e 11 e r e in, 
będzie się w Krzywczycach d. 28. bm.

Kalend rz. Sobota (28.): Inocentego p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 35, zachód o godzinie 7. 
uinul 34.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woluo polować na 
słanki, cietrzewie i głuszce.

Promocja. P. Leon Tomasik, rodem z Półwsia 
Zwierzynieckiego pod Krakowem, otrzymał d. 26 bm. 
na krak. uniwersytecie stopień doktora praw.

Konkurs. W Szczakow ej jest do obsadzenia kil­
kanaście posnd w tamtejszym głównym urzędzie 
celnym.

Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza, że z 
dniem 1. sierpnia 1894 roku wejdą w życie urzędy 
pocztowe w D w o r a c h  na dworcu kolejowym (po­
wiat Biała) i w So l i  na dworcu kolejowym (powiai 
Żywiec) ze zwykłym zakresem czynności. Okręg do­
ręczeń urzędu w Dworach stanowić będą gmina 
Dwory wraz z obszarem dworskim, tudzież gmina 
Gromiec; do okręgn doręczeń urzędu w Soli należeć 
będzie gmina Sól z przysiółkiem Ożna. Urząd po­
cztowy w Dworaeh połączony będzie ze siecią poczto­
wą za pomocą pociągów kolejowych na przestrzeni 
Oświęcim-Skawina ; zaś urząd pocztowy w Soli za 
pomocą tyćhże na przestrzeni Zwardoń-Sucha.

Ze Sfer pocztowych. Od jednego z pp. poczt- 
mistrzów na prowincji otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „Do panów członków sto­
warzyszenia galicyjskiego pocztmistrzów, ekspedientów 
i ekspedytorów. Koledzy! Jesteśmy w przededniu 
ważnej w życiu naszem chwili, stanowiącej o naszej 
i naszych rodzin przyszłości, gdyż jah wiadomo wy­
sokie ministerstwo handlu uwzględniając nasze dłu­
goletnie prośby zamierza nareszcie przystąpić do re­
organizacji poczt meerarjalnych. Do ankiety w tym 
celu zebrać się mającej powołani będą z grona na­
szego pocztmistrze, ekspedjenci i ekspedytorowie. 
YV tak stanowczej chwili potrzebujemy się naradzić 
i wspólnie obmyśleć środki dla polepszenia naszej 
doli, aby dać dyrektywę naszym przedstawicielom, 
o co prosić mają i co nam dolega. Cel ten możemy 
jedynie osiągnąć, jeżeli się jak najliczniej zgroma­
dzimy n a  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  n a s z e g o  
s t o w a r z y s z e n i a ,  które się odbędzie we Lwowie 
dnia 11. sierpnia r. b. w sali wykładowej dyrekcji 
poczt i telegrafów. Dla tego nie zapoznawajcie wła­
snego interesu i spieszcie do Lwewa w dniu ozna- 
czouym, mając to przekonanie, że donioślejszego 
reznltato spodziewać się należy, jeżeli nasze uchwały 
powzięte zostaną imponującą liczbą głosów obecnych 
kolegów zawodowych, niżeliby to się stać mogło wy­
siłkiem jednostek".

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była';+- 18 2°C., 

najwyższa -j- 22-2 aC., najniższa -|- 10'8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po* 

litechnicznej : Wiatr będzie półn.-zachodni o śre­
dniej prędkości 5 m;sek ; średnia temperatura doby 
pozostanie około -j- 18' C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotnośó powietrza około 
70 proc.; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Horun w cerkwi. Podczas nabożeństwa nie-
szpornego w grecko katolickiej cerKwi w Szołomyi !

Uderzył piorun w cerkiew. Znajdowało się wówczas 
w świątyni około czterdzieści osób. Wskutek ude­
rzenia odniósł poniżenie sługa kościelny, zna dujący 
się pod ten czas w zakrystji, w cerkwi za ,eden 
włościanin poniósł śmierć, a pięciu cięższe lnb lżej­
sze poparzenia, wreszcie dwanaście osób doznało sil­
nej kontuzji. Piorun nie wzniecił pożaru.

Wypadek kolejowy. W niedzielę dnia 22 . b. m. 
przed południem wskutek złego ustawienia zwrotnicy 
uderzyła lokomotywa wagony na stacji czerniowieckiej 
przesuwająca na kilka wagonów ciężarowych, które 
przewróciły się i uszkodzone zostały.

Meteor nadzwyczajnej wielkości i piękności 
widziano p rzy zupełnie pogodnem i gwieździstem 
niebie w Milczu i okolicy, w nocy z czwartku na 
piątek zeszłego tygodnia. Pędził on bez najmniej­
szego szelestu niby spadająca rakieta w kierunku z 
południowego wschodu na północny zachód i miał 
początkowo niewyraźnie niebiesko-czerwoną barwę, 
która przeszła następnie w blado-żółtą. Światło jego 
było niesłychani!.- silne i dość trwałe*

Nieszczęśliwi turyści W ubiegłym tygodniu 
pochłonęły Tttry kilka ofiar z pośród turystów. 
Na jeziorze Szczerbskiem czterech podchmielonych 
Węgr<V zapragnęło przejażdżki łódką. Nagle, wsku­
tek własnej nieuwagi turystów, łódź się przechyliła 
i czterech Węgrów wpadło do jeziora dwadzieścia 
metrów głęookiego ; trzech utonęło, jednego zdołano 
uratować.

Drugi straszniejszy wypadek zdarzył się również 
po stronie węgierskiej na Gerlachowskim szczycie 
(Gerlachau). Jest to, jak wiadomo, najwyższy szcz-yt 
Tatr, a pod względem turystycznym jedeu z najnie­
bezpieczniejszych. Otóż trzech turystów węgierskich 
z przewodnikiem ze Szmeksu. postanowili dostać się 
na szczyt Gerlachowski przy pumocy łańcucha, który 
miał im służyć do ułatwienia przeprawy na niebez- 
pleczny-h miejscach. W jednem z takich miejsc nad 
przepaścią łańcuch się przerwał i nieszczęśliwi turyści 
spadli ^  otchłań. Turyś»i owi byli Węgrami, czy 
też Niemcami.

f omnik Kościuszki w Odrzykoniu. Wśród ruin 
zamku odrzykonskiego koło Krosna,-wzniesiony został 
kosztem włościan tamtejszych pomnik Kościuszki 
wartości około 600 zł. W  pierwszej połowie tego 
miesiąca odbyło się odsłonięcie tego pomnika. Była 
to, według relacji osób, które uczestniczyły w tym 
akcie, u oczyStó podniosła i wzruszająca. Pięć ty­
sięcy włościan okolicznych z żonami i dziećmi zgro­
madziło się oko^o popiersia Kościuszki, śpiewając 
z zapałem pieśni pasrjotyczne.

Jeszcze ir Krożach. Z Wilna donoBzą pod d. 
15. lipca do D ziennika 1 oznańskirg o : „Akt oskar­
żenia przeciw męczennikom, uwięzionym z powodr 
kościoła w Krożach, już został zredagowany i wy­
drukowany i sprawa miała być osądzona w tym
miesiącu, gdy nagie jenerał Orżewskij oznajmił, że 
sam chce być na sądzie i kazał odłożyć sDrawę na 
wrzesień. Jestto nowem, krzyczącem bezprawiem, bo 
jeneruł-gnbernator nie ma prawa wtrącać się do są­
dów i dziwić się należy, że zwierzchność sądowa na 
zwłokę, a przeto i na dłuższe więzienie niewinnych 
ofiar zezwoliła. Drugiem bezprawiem, może jeszcze 
gorszeni od poprzedniego, będzie, gdy jeneiał-gnber- 
nator będzie obecnym na sądach; bo obecność ta­
kiego dygnitarza, który jest współwinowajeą guber­
natora kowieńskiego, Klingeuberga i interesowanym, 
mnsi krępować adwokatów i świadków, na sędziów 
zaś wywierać nacisk, a tem samem nie może być 
dozwoloną Pan Orżewskij razem z Klingenbergiem 
krzątają się już teraz, żeby wyrok po swojej myśli 
przygotować, Do więzień b„wiem, w któirch siedzą 
ofiary ioh wściekłości, wysyłali ajentów; obiecują oni
więźniom wolność pod w a r u n k i e m ,  ażeby według da­
nej instrukcji zeznali."

Polacy w Ameryce wybili na pamiątkę setnej 
Kościuszkowskiej rocznicy bardzo piękny medal. Z je­
dnej strony przedstawia on Kościuszkę, nad którego 
głową jaśnieje gwiazda swobody, po drugiej orła, 
zrywającego się do lotu. Kościuszko otoczony lauro­
wym wieńcem chwały, a na jego szarfach widnieją 
napisy miejscowości, przypominające nam krwawe 
walki i zapasy z wrogami, a zarazem dni chwały 
i sławy polskiego oięża. Główny napis brzmi: P o ­
lacy to Ameryce Tadeuszowi Kościuszce, bohate­
ro m  dwóch śioiatów, w 100 rocznice, jeyo walki 
sa  wolność i ojczyznę. A dalej pomieszczono na­
pisy : On nie wyrzekł „Koniec P o l ki — P o lsm
żyje  i  nadziei nie traci.' Po drugiej stronie: Le- 
gjony — W ojny napoleońskie — 1830 31 —
184Ó 48-40  — 1863 — E m igracja  — Sybir — 
Szubienice — Prześladowanie Unitów  — R zeź 
w Krożach

Pytlasińskr zwyciężył! W petersburgskim tea­
trze „Abwarinm", odbyła się walka zapaśna pomię­
dzy naszym atletą Wł. PyBasińskim, a angielskim 
siłaczem Johnsonem, na którą zebrała się tłumnie 
publiczność, ciekawa rezultatu zapasów siłaczy, z któ 
rych Anglik uchodził dotychczas za niepokonanego, j 
Feljetoaista i et L ist. tak opisuje Un moment: |

„Pytlasiński i Johnson nie mocował się, ale 
borykali. D'wno nie widziałnn walki tak serjo kla­
sycznej, takiej plastyki i pełnych gracji ruchów, 
szybkości i zręczności, a zwłaszcza tak prawidłowej, 
bezpodstępnej, dżentelmeńskiej próby siły dwóch atle­
tów! Walczyli zapaśnicy a mains plates, ściśle 
przestrzegając praw starorzymskiej walki, polegającej 
na niechwytaniu, niopopychaniu, niepofistawianiu 
nóg, ale na Bpokojnem przewróceniu przeciwni­
ka, zmuszając go do dotknięcia ziemi plecami, 
przyczem chwytać się zapaśnicy rękami mogą tylko 
w pasie. Pytlasiński dowiódł, że jest pierwszorzędnym 
f tlctą, klasycznym zapaśnikiem, zarówno w atako­
waniu. jak i w obronie, a nadto w niepokonanej sile 
muskułów, wytrzymującej największy atak. Po kilku 
minutach walki Pytlasiński powalił przeciwnika we" 
dług wszelkich pr..wideł zapaśniczego sportu. Je®?°ze 
raz powtarzam — pisze feljetonista petersbu1# 3 
organu — że zobaczyć yodobną walkę, j e s t  Prawdzi- 
wie olbrzymią przyjemnością dla każdego kompeten­
tnego amatora klasycznych pojedynk<5w atletów i za­
paśników."

Pytlasiński występuje obecnie w operecie „Le 
forains", pod dyrekcją Pan' . imon Jiiard, dla której 
to operety, jako atleta, specjalnie został sprowadzony
do roli... atlety.

Fałszerze monety. W Mohaczu uwiąziono 54 
osób -pod zarzutem fałszerstwa monety.

Słynny lekarz monachijski, er. P e t t e n k o -  
f e r ,  ustąpił z godności kierownika instytutu łiygje- 
nicznego, podobno z powodu intryg, któremi podmi­
nowano jego stanowisko.

Jenerał Baratieri — jak wczoraj już zaznaczy­
liśmy — pochodzi z Austrji. Pisma podają dalsze 
szczegóły z życia zdobywcy Kassali. Baratieri był 
dłuższe czasy ciągłym towarzyszem arcyksięcia Jana 
(Ortha), do którego przykuła go pewna wzruszająca 
reminiscencja. Baratieri był świadkiim wyjazdu i ab­
dykacji w. ks. Ferdynanda Toskańskiego. Wyjazd

w tlp i?  T razen‘e Wjazdn trUimfalnego. Ludność 
S ?  q ę’ sympatycznie żegnając księcia i jego
rodzinę. Szczególnie m, placn Pitti panował ścifk
n j y;  W abawie o życie młodocianego arcyks.
Jana, wziął g« Baratieri Da ręce i tak dopiero do­
prowadził do ro z.ny k i ^ ej Ze wzr,
wiadał zawsze Baratieri, jak mu za to dziękowano.

arcykaiązę Jan wydał broszurę , DriU oder 
Ersienwngut prosjł g0 Baratieri„.„u- o- — —ici-1 wówczas
w nik generalnego sztabu włoskiego, 0 pozwolenie na

podpałko-

przekład włoski Przełażona broszura wywołała i we 
Włoszech sensację. J

! » 0 rI g! n a l n ,a l ^ T ! . ! ' o l 9 i ow Ra  w  w a -
KanOy zbudziwazj się,
mena, który go pyta,

gonie
widzi

jedzie lord Aberdeen. 
naprzeciw siebie dźentelB 

czy iest.. bogaty.
— No, dosyć! — odpowiada lord.
— Czy wolno zapytać, w jakim stopniu?
— Mam około 300.000 funtów.

No — nieznajomy na to — gdybym ja tj„j
tak bogaty i tak chrapał, jak pan, wynajmowałbym 
zawsze całe coupee. aby innym dać także trochę iię 
przespać.

Wielki pożar. W Birmingham Stany Zjean. 
mabama) pożar strawił całe prawie miasto. Mnó­

stwo wielkich składów handlowych poszło z dymem. 
Szkodv wynoszą zilka miljonów dolarów.

Mucha w piwie. Pewien obserwator charakte 
rów narodowych zrobił spostrzeżenie, co robią różne 
narody, gdy im mucha wpadnie do piwa. Hiszpan 
za piwo płaci i odchodzi, Francuz nie tiinie piwa i 
prosi o inn^, Anglik wylewa piwo na podłogę i żąda 
innego, Polak wyjmuje muchę i piwo wypija, Nie­
miec wypija piwo lazem z innehą, Chińczyk nakoniec 
wyjmuje muchę, połyka ją, a piwo wylewa.

Wiadomości osobiste. P. namiestnik hr. K.
B a d e n i powrócił wczoraj z Sieniawy do Lwowa, i 
wieczorem udaje się do Buska — Dr. L. K u b a l a ,  
prezes Koła literackiego, wyjechał na kilka tygodni 
na świeże powietrze.

Pomnik śp. Kulikowskiej. W  tutejszych kołach 
nauczycielskich poruszono piękną myśl wystawienia 
pomnika śp. Kasy Idzie Kulikowskiej. r otrzebny fun­
dusz uzyskany ma być drogą składek, oraz z kon­
certu, na cel ton urządzić się mającego.

Zderzenie sit; tramwajów. Wczora po godzi­
nie 6 . po południu na placu Halickim w miejscu, 
gdzie krzyżują się liaje tramwajów elektrycznego i 
konnego, najecliął wóz tramwaju elektrycznego nr. 15 
na wóz tramwaju konnego nr. 1 . Uderzenie, które 
ten ostatni otrzymał, było tak silne, że wyrzuciło 
go z szyn, a woźnica wypadł na bruk. Z jadących 
lednak nikt nie z5stał uszkodzony i cała ta katastrofa 
skończył* się na przestrachu, drobnych uazkedzeniach 
obu wozów i kilku szybach wybitych. Z czyjej winy 
zderzenie tu następiło, wykaże śledztwo, które wdro­
żone zostało.

W krakowskiej szkole iztuk pięknych przy 
zakończeniu roku szkolnego otrzymali odzi aczenia: 
na kursie I. prof. Cynka za rysunki z antyków S. 
Gottlieb medal srebrny, Ryszard Radwański inidal 
iirouzowy. Na kursie II. prof. Jabłońskiego również 
za rysunki z antyków Edwara Grajnert medal sre­
brny, Jan Bukowski medal bronzowy. Na kursie III. 
prof. Łuszczkiewicza za rysunki z natury Christ 
Kutew (Bułgar) medal srebrny, Ryszard Gawlike 
wski i Stanisław Kamocki medale bronzowe. Na od­
dziale IV. stndja olejne prof. Unierzyskie&o: Woj­
ciech Weiss, Bolesław Czapkiewicz medale srebrne, 
W. Karpiński medal bronzowy. Z kursów V i VI. 
malarstwa prof. Loefleri. medaie 3rehrne otrzymali 
Tadeusz Okoń, Leon Kowalski, medal bronzowy
^-tarisłow JaBącki. T\ dziale rzeźby, prowadzonym 
przez prof. Dauna, medale bronzowe otrzymali 
uczniowie Bąkowski i Budzińssi. W oddziale najwyż*. 
szym malarstwa, t. zw. „majsterszuli", wystawa prac 
uczniów posiada tylko kompoz,oje p Saskiego, zne ’ 
nego jnż artysty-malarza, którego praoe nieraz wy­
stawione były w salonach To w. nrzyjaciół sztok 
pięknych.

Spr wą uregulowania płac urzędniczych.
Komisja minłsterjalna, obradująca n ad  u r e g u l o ­
w a n i e m  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h ,  uchwaliła — jak 
donosi N . fr. Fr. — za podstawę obrad przyjąć za­
równo wniosek bar. C z e d i k a ,  ,jak i wniosek dra 
P r o m b e r a  Oba wnioski dotyezą jedenastej i dzie­
siątej klasy płac. P. Czedik Wuosi, aby w obu -tyob 
kiasach urzędnicy otrzymywali podwyższenie płacy co 
trzy lata. W ten sposób w jedńą klasie wynosiłyby 
pensje 600, 700 i 800 zł., a w dziesiątej 900 i 
1000 zl. W myśl tego wniosku urzędnik w 10 kla­
sie strzyinywalby płacę 1000 zł. po 1? latach służby,
P. Promoer proponuje natomiast, aby rak w jedena­
stej, jat i w 10 klasie było po 5 kwinkwenjów. To 
tez płace wynosiłyby w jedenastej klasie 700, 600 i 
900 z ł ,  a w dziesiątej klasie 1000, 1100 i 1200 
zł. Byłyby zatem, w m yśl wniosku p. Prombera, 
wyższe płace, ale natomiast potrz^baby oaokaś 1S 
lat, aby uzyskać 1000 zł. Si.d*lmy, ż< ani jeden, 
ani drugi wniosek w oałośo.4. utrzymać się nie powi­
nien i moinany jó jedynie akombinować w ter spo­
sób, aby przyjąwszy wysokość p.fac z wniosKu p. 
Prombera, zaprowadzić podwyższenie płac co 3 lata.

_ dni wyszeał z druku wyczerpująoy Cennik 
Alojzego Hubnera, który może K iy  nabyć 
W handlu Rynek 38, bezpłatnie- rió l

Wobec ustnwiyanymh pogLosek o panującej 
drożyźnie. z<i . “n.iu artykułów żywności i w ślad 
za tem p°^n3es!enul cen w wieln restauracjami, 
mam zawiadomić, że poczyniwszy s ta ­
rania odpowiednie na diugo przed sezonem wy- 
siawowym, jestem w możności moich gości przyj- 
mywać na dawnych warunkach, ora? że ani 
podwyższenie cen, ani też zmniejszenie porcyj 
w restauracji mojej obecnie miejsca nie ma, ani 
też przez cały czas wystawy miejsca mieć nie 
będzie. Z poważaniem K a ftu ła  Toepfer, restaara- 
t  i we Lwowie przy ulicy Trybunalskiej. 17 8 

Składki, Dla ubogiego ociem niałego chłopaka, który 
ukończył szkołę koszykarską w W iązowicy nadesła ł p. 
Marcin h r Kalinowski z Czeremuszny 10 zł. — P. Ludw 
Gcitlenerowa 3 zł.

ża rzą ! oddziału kolarzy Tow. gim n „Souoł" wo Lwo­
wie zaprasza wszystkich członków oddziału na nadzw y­
czajne Walno zgromadzenie, które się odbędzie w souot^ 
t j. 2o. lipca b. r., o godzinie 7. wieczorem w górnej fali 
„Sokoła" celem wyboru przewodniczącego oddłrafu  w m iej­
sce d ru h a  K. H em erlinga, którego stosunki służbowe na 
stały  pobyt do Tarnowa powołały.

W „Skala" Stow arzyszeniu katolickiej m łodzieży ręko­
dzielniczej odbędzie się w niedzielę dn ia  29. b. m, przed­
staw ienie am atorskie w którem członkowi* „Skały1 ode­
grają  sztukę p t. : „Gwiazda Syberji" dram at w 4 aktach, 
a 4 odsłonach ze śpiewam i Leopolda h r Starzeiiskiego w 
połączeniu z towarzyską zabawą ogrodową przy w spółu­
dziale m uzyki wojskowej 24 p. p Początek [zabawy o g o ­
dzinie 4. popołudniu, przedstaw ienie rozpocznie się o godz. 
S. wieczorem

JAri IHNATOWICZ
LKdW , sklepy własne u/ica Kopernika 1. 3; ulica Halicka 1. Jl 

KRAKÓW, Sukienuice 1. 20. — OZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwała zapach tej wudy, sprawił to, że 

rwerp,! ua wystawie wszechświatowej, zos~*ła publioziue proklamowaną 
ezegóinloną. — Cena flakonu mniejzego 80 ct., większego 1 z*. 50 ct

w As 
wyasczegi

c E M itm
niezawodny środek na w ygu­

bieni? nagniotków.
pudałko 40 ot. 8
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G r a d
„G rad — wyjaśnia w ałow ato  Pliujusz w swej 

„H istoria naturalis", po w sta i o z zamarzniętego 
deszczuj Pada tylko latem, częściei we dnie, 
n ii  w nocy, i przemija prędzej, niż śnieg. Z tej 
krótkiej teorji tworzenia się gradu, nie wiele 
zostało wobec najświeższych badań naukowych. 
Ostatnie zdanie np. jest o tyle zgodne z prawdą,
0 ile zmienimy w nim sens na wręcz przeciwny* 
Nikt już dziś nie wątpi, iż nie ziarnka loda, 
z których tworzy się grad, lecz właśnie śnieg 
z racji swej budowy, sprzyjającej Josb jP .^1 
dżdżystego powietrza, -.mka prędzej. y  ]ZTk 
dowodzi poprostu, iż śnieg pada przy zimnej, z 
erad  przy gorącej tem peraturze. I  teorję o zma 
rzniętym deszczu dzisiejsza m e t e o r o l o g i ą  przyj­
muje tylko o tyle, o ile przypuszcza, iż igły 
“ owe z wysokich chmur, sprowadzone prądami 
powietrza do niższych warstw, zgęszczają około 
siebie parę w o d n ą  w powietrzu, czyli innemi

krople wody w chmurach niższych (de­
s z c z o w y c h )  doprowadzają do zamarznięcia.

Dotychczas nie zbadano jeszcze dokładnie, 
aki związek zachodzi pomiędzy tworzeniom 

gradu i burzami, pomimo, iż czyniono 7* 
kierunku w ostatnich latach 1 czne -
nia w wielu państwach Europy.
£ b » » , c h  t» dróg. d io jo t  . ..ty s tfc in y e l, wy-
„ik« L  p rt.fczyo i t a " .  ;l“ ‘ “ . ' " ‘ " i f ;
t e m p e r a t u r y -  W ydarza sw to zawsze, gdy war-
• t w y  powietrza najbliższe ziemi, podnoszą się do 
roriiych stref, które z powodu swej wilgoci nie 
mają juz siły absorbowania pary wodnej i wy­
dzielają z siebie część zawartości, czyli w ytw a­
rzają obłoki.

Powstawania chmury deszczowej towarzy­
szy zawsze pewne ciśnienie powietrza, które 
sprawia, ż® podczas, gdy w warstwach ciepłych, 
położonych bliżej ziemi, panuje cisza, w górze 
^rieje wicher i pędzi iozmaite ciężkie obłoki, 
które uderzają jedne na drugie i wzajemnie się 
przenikają. I  to szybkie tworzenie się chmur 
deszczowych i ich równie szybkie zwiększanie 
się do rozmiarów ciężkiej masy, zasłaniającej 
słońce daje się bardzo często zauważyć i dla 
tego, lo  się tyczy powstawania chmur, żadnej 
nie może być wątpliwości.

Ody chmury deszczowe dosięgną wysokości 
1.000 do 4.000 metrów, licząc, iż w lecie tem ­
peratura co 1.000 metrów zniża 3ię o sześć 
stopni Celsjusza, nie zawsze dosięgają tem pera­
tury, przy której odbywa się proces marznię­
cia. Z tego powodu nie każda burza przynosi 
nanr grad.

Cała masa chmur, pozostających niżej tein- 
peialury  zamarzania, składa się z miniaturowych 
kropli wody, które, łącząc się z warstwami po­
wietrza, mającemi więcej wilgoci, a podnuszą- 
cemi »ię z dołu, oraz z sąsiedniemi obłokami, 
spływają w postaci deszczu Zdarza się przy 
tern, iż elektryczność, wydzielająca się z roz­
grzanej ziemi, koncentruje się w m ałych kro­
plach pary wodnej. Następuje zwykle wylądo­
wanie, Które przejawia się jako  błyskawice
1 pioruny. Poruszenie powietraa, sprawione grzmo­
tami, wywołuje nowe procesy w chmurach de­
szczowych i może się zdarzyć, że gdy wierzchnie 
chmury lodowe (Cirri) przepływają nad chmu­
rami deszc/ow ‘mi, na skutek wstrząśnięcia, w y­
wołanego uderzeniem gromu, igły lodowe z wierz­
chniej warstwy chmur spadają na dół. Tym spo- 
tobem możemy sobie wyjaśnić, iż grad pada 

w czasie burzy. Zdarzyć się jednak może, iż na 
skutek warunków ■ barometrycznych wierzchnie 
warstwy chmur spadają szybko na dół, a jedno­
cześnie odłączają się od nich małe kaw ałki lodu 
w postaci gradu.

W czacie niezwykłej burzy gradowej, prze­
ciągającej nad Wiedniem w d. 7. czerwca 1894, ra ­
no spadła olbrzymia ilość gradu. W  ciągu 15. 
minut warstwa gradu dosięgła grubości od 17 
do 27 milimetrów. Zgodziwszy się na przeciętną 
cyfrę 22 milimetrów i na to, iż objętość lodu jest 
taka sama, ja k  i wody (w rzeczywistości jest 
m ała różnica), otrzymamy, iż na przestrzeni 177.5 
kilometra kwadratowego spadło 39 miljonow he­
ktolitrów gradu. Na tę olbrzymią masę sk łada­
ły  się ziarka nie większe od orzechów lasko- 
wyoh. Znacznie większy grad spad! d. 4. lipca 
H 83 r. w Broby w Szwecji. Odłamki lodu do 
chodzijy tam wielkość' kurzego ja ja  i zawierały 
w sobie nie rzadko kam yczki wagi 5.8 grama. 
Te ostatnie, prawdopodobnie burzą uniesione w 
górę ku chmurom, przy marzły do gradu w cza­
sie spadania.

Podobną przymieszkę kamieni i ziemi miał 
g rad , który spadł 17. kwietnia 1886 r. niedale- 
Tinaco w Wenezueli. Z iarna gradu były zabar­
wione niebiesko i różowo, co poprzednio raz ty l­

ko zauważono w Mińsku 14. lipca 1880 r. Z a­
barwienie to przypisywano solom kobaltowym i 
niklowym.

Niezwykłej wielkości ziarna gradowe pada 
ją podczas burz w Indjach, gdzie ludzie, u p ad ł­
szy na ziemię, bywają zagrzeby wani w odłam ­
kach du. W  dolinie Gangesu wiosna je s t porą 
obrzędów weselnych. W  dniu 30. kwietnia 1880 
r. burza gradowa pozbawiła życia 280 osób, 
składających orszak weselny.

W i a d o m o ś c i ,  i i ^ r a c k i e  i a r t y s t y c z n a .
Repertoar teatralny, w  teafrs* hr. Skarbka:

Dziś w sobotę na ogólne żądanie „Hugeaoo^, wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeer a. Ostatni i pożegnalny 
występ pani Jadwigi Camillowej, śpiewaczki nadwor­
nej królewskiej op«y , Dreźnie, oraz pp.: Mateusza 
Sohlaffenberga, G&brjMa Górskiego i Henryka Kowal­
skiego ; jutro w niedzielę popadaniu 0 g0,lzinie pół 
do 4 „Konfederaci Barscy , dramat historyczny Ada­
ma Mickiewicza „Jesiemą„ _  ̂ akcie
Leopolda Świderskiego; wieczór wyjątkowo o 8 go­
dzinie „Straszny dwór", opera narodowa 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Występ panny KoralewiOZj 
Hanny Strassern, oraz p p .: Aleksandra Myszugi, G-ór- 

i Kowalskiego; w poniedziałek po raz pier-
wszy „Oio:k_i Karola", krotochwila w 3 aktach To-
masza “ r a n d k a ; we wtorek „Favcrita“, opera w 5

aćfc •-* > *■■■

"“ra : « 1  I t e J  > , P5 7 “  noweJ , m r “i„Hngenotów pani Kasprowiczowa,
królową pani C am ilow a, paziem p. Skalska, Eaulem 
p. Schlaffenberg jedynie pp. Zegarkowski, Gór- 
tki i Kowalski są już naiu znami w partjach swoich 
z przedstawień dawniejszych.

Prawdziwy tryumf święciła wczoraj p Kaspro- 
~  ■ ' . . . . . . . .

wieżowa, która partję Walentyny owładnęła zupełnie 
i wykonała ją z nadzwyczaj nem przejęciąm, oraz 
artystyczną prawdziwie sumiennością. Głosp^mCami 
lowej pełen dźwięku, świetna jej koloratura i umiejętny 
sposób śpiewania, znalazły wspaniałe pole do popisu 
w partji królowej Podobnie przedstawił się z najlep­
szej »wej strony p. Schlaffenberg, który swym gło­
sem tak w akcie HI., jak i IV. niezwykłe wywoły­
wał eiekta. Bardzo dobrze odśpiewał p. Zegarkowski 
pjirtję Saint-Bois, a p. Górski Neversa.

Mimo tylu dobrych szczegółów, całość opery 
pozostawiała nie jedno do życzenia, najwięcej zaś 
część jej orkie3tralna, wymagająca koniecznie więcej 
staranności w traktowaniu jej przez kierowników 
opery.

Pożyteczne wydawnictwo. Pan Aleksander 
T r u s z k o w s k i ,  c. i k. podkomorzy i kapitan a 
rtylerji, wdał temi dniami wyborny' podręcznik pt
tytułem: „ Polnische M ilitćir-SpraĄ e  , dla użytku
przełożonych wojskowych, ^  -  obowiązki w tym

x y g . kr .n £ £ .y  5 5 *  -  w *  i .
szeregow ców . ,

Podręcznik rzeczony rozpada się na trzy części; 
k r ó t k a  g r a m a  t y k a :  s ł o wa ;  z d a n i a .  Ostatni 
ten dział zawiera dwadzieścia trzy rozdziałów i wy­
czerpuje cały rozległy obszar służby wojskowej.

Z uznaniem zaznaczamy, iż autor zarówno w pi 
scwD.', jak składni i doborze wyrazów zachowuje 
wszędzie w swem dziełku niepokalaną czystość na­
szego języka, skutkiem czego ten „komenjusz" woj­
skowy może i powinien oddać dobre usługi w armji, 
o ile składają się na nią nasze k r a j o w e  pułki, 
wszystkich rodzajów broni. Czysty dochód ze sprze­
daży podręcznika przeznaczył kapitan Truszkowski na 
wojskowe cele dobroczynne.__________________

i l e  w i a a o i a o s o i .
Pol. Gorr. potwierdza wyraźnie wiadomość

0 ustąpieniu austro - węgierskiego posła w B uka­
reszcie hr. Agenora G o ł u c h o w s k i e g o .  B u­
kareszteński korespondent wspomnianego półurzę- 
dowego dziennika polemizuje naprzód z VosS. 
Ztg. w kwestji powodów tej dymisji, oświadcza­
jąc, że „jest niedopuszczalnem uważać stanowi­
sko posła w Bukareszcie za rodzaj wojennego 
posterunku. Przec: wnie, hr. Gołuchowski położył 
wielkie zasługi około utrzym ania przyjaznych 
stosunków między Austrją a Rumunją w w arun­
kach trudnych, a to włośnie przez to, że wobec 
agitacji ligi, potępianej zawsze przez rząd ru ­
muński i wobec demonstracji studentów, umiał 
stale zachować spoko,, mimo wszelkiego um iar­
kowania zawsze pełen godności. To też w sfe 
raeh, w których się liczą z odpowiedzialnością 
obu rządów, zasługi te były należycie ocenione
1 w tern leży pewód, że hrabia Gołuchowski po­
został dotychczas na swem stanowisku, mimo. że 
już przed rokiem objawił był zamiar cofnięcia 
się do życia prywatnego. Gdyby zamiar ten 
w najbliższym czasie został urzeczywistniony
co jest metylko Możliwe, ale nawet prawdopo­
dobne — wówczas następca jego, w wytworzo­
nych lub wzmocnionych przez obecnego posła 
dobrych stosunkach z tutejszym światem urzę­
dowym i dyplomatycznym znajdzie grunt tak 
dobry, jak  sobie tylko życzyć można, tak do­
bry, że stanowisko poselskie czyni wszystkiem 
raczej, ja k  posterunkiem wojennym."

Figuro  donosi, że na pogłoskach o mającem 
nastąpić ustąpieuiu auśtrjackiego ambasadora 
hr. H  o y o s a jest tyle prawdy, iż hr, Hoyos 
istotnie z przyczyn osobistych zamyśla istotnie 
prędzej, czy później opuścić Paryż. Następcą 
jego zodtałby prawdopodobnie lir. G o ł u c h o ­
w s k i .  _ '________

2<e Stam bułu donoszą, że dnia 25. b. m. 
tłum, złożony z Albańczykó w, napadł na czarno­
górską miejscowość pograniczną W ran i splą­
drował tamtejszy kościół grecki W. Porta zło­
żyła z urzędu dotychczasowego walegu ze Sku- 
ta ii za niedołęstwo i posłała do Skutari ener 
gicznego Osmana paszę z Tripolity z polece­
niem niezwłocznego stłumienia ruchu w Albanji.

Polit. Gorr. donosi, że szef francuskiego 
sztahu jeneralnego L e  M o u t o n  d c  B o i s  
d e f f r e  obecnym będzie na ćwiczeniach woj­
skowych, które się odbędą w sierpniu między 
Moskwą a Smoleńskiem. Car i następca tronu 
będą również na tych ćzwiczeniach.

Jourul des 
z urzędu mera z 
mieszkania 
mer przez

D ebats domaga się złożenia 
Cette, miejsca ostatniego za- 

Caseria. Dziennik ten twierdzi, iż 
swoje niedołęstwo i zamykanie oczu 

na knowania anarchistów stał się współwinnym 
morderstwa Carnota. Ja k  wykazało śledztwo są­
dowe, na miesiąc przed zbrodnią w Lugdunie 
policja w czasie poszukiwań w mieszkaniu Case- 
n a  w Cette znalazła dokuinonta, stwierdzające, 
iż Caserio był anarchistą wielce niebezpiecznym. 
Mer o tern wiedział, nie poczynił jednak ża 
dnych zarządzeń któreby odjęły mordercy swo­
bodę działania.

z ks.

O c l

ks. Wład..
Czartoryskich 1

(Oryginalne sprawozdanie Dzień. Polskiego.)
Sieniawa 26. lipca.

Dzień ten na długo pamiętny tu będzie. 
Cała ludność miasteczka i daleko z okolicy, mi­
mo, iż to dzień powszedni, ubrana świątecznie, 
1 w smutnym nastroju skupiła się już od wcze­
snego rana w koło kościoła parafjalnego i na 
Przyległych placach i ulicach. W idok dwóch 
rumień spoczy-ę, ęjący cli na ciemnem tle wnętrza 

kościoła wśród setek jarzących się świec, p rzej­
mował wszystkich do głębi. Na każdym kroku 
spotykało się niekłamane objawy współczucia.

Nabożeństwo żałobne rozpoczęło się o godz 
10. rano, a celebrował je ks, biskup S o l e c k i ,  
y  asystencji ks. kniazia Puzyny, ks. Pastora i 
licznie zgromadzonego duchowieństwa. Egzekwje 
odprawił ks. C h o t y n i e c k i w asystencji kil- 
lvlU r 1 j*icznych księży ruskich 
nr- ■ °, ° i°  kościoła i w kościele pełno ludzi-
Miejsca y aw ach obity.-h kirem i przv k a ta ­
falku zajęli, krewni ks. Czartoryskich, namie­
stnik K. hr. Badem, m arszałek E. ks. Sangu- 
szko, książęta Adam 1 W ładysław  Sapiehowie, 
Jan  hr. Tarnowski z Chorzelowa, Smolka (junior), 
Dębowski, ICoźmian Stanisław, ordynat ks. L u ­
bomirski, hr. Siemieński, Stefan hr. Zamojski

-1 oz .  ' T . ^ ,
z  zoną, burmistrz Przemyśla Dworski, starosto­
wie Szczurowski, Niewiadomski i Fedorowicz, 
bfirmistrz Jarosław ia Dietzius, wiceprezes jarosł. 
rady pow. dr. Jalil i w. i.

W  kościele przemówił z ambony k>. B ra­
tkowski, obrawszy sobie za temat słowa b ib lj 
„Błogosławion", którzy cierpieli dla sprawiedli­
wości 5 błogosławieni czystego serca."

Przed wniesieniem trumien do lainilijnego 
grobowca przemówił porywająco, jak zwykle, hr. 
Stanisław Tarnowski. Podniósł on, iż źle jest, 
gdy polityka kryje się tylko w domach możnych, 
hle gdy inni polityki nie znal., więc dubrze. że 
i ta  była. Wojewoda ruski stworzył u nas 
pierwszy stronnictwo prawdziwie polityczne. K ie ­
lich politycznej goryczy, rozpoczęty jeszcze za 
niego, dopił śp. W ładysław  i ze śmiercią jego 
kończy się pasmo 1 '/, wiekowej walki. Dziś 
Wiemy również, że polityka emignacyjna nie za ­
wsze była odpowiednią — lecz to wiemy dziś, a 
trudno to było orzec tedy. Wiemy jednak ró ­
wnież, jak  czystym wyszedł śp. W ł. Czartoryski 
z owego piekła intryg politycznych.

Gdy wszelkie wysiłki* polityczne okazały 
się złamane, zamknął się śp. W ładysław w kora- 
b u, czekając aż szczyty Araratu obeschną.

Służyć Ojczyźnm nawet z heroizmem, ale 
tylko, gdy się chce, gdy przyjdzie iantaja to 
umiał dawny pan pohki — lecz, jak służyć Oj 
czyźme zawsze i wszędzie z niezmienną wytrwa­
łością, okazał ś. p. W ładysław. Zamiast straco­
nych Puław, odnawia ognisko oświaty najpierw 
w Sieniawie (muzeum), potem przenosi ie do 
Krakowa. Uznając, iż praca i wiedza jest dziś 
jedyną naszą bronią, mimo ciężkich chorób, gro­
madził dla tej wiedzy wszystko, co tylko mógł 
zgromadzić Przytem , jak  żadna akeia polityczna 
w ciągu półtora wieku bez Czartoryskich się nie 
obeszła, tak wszelkie bole i cierpienia, dotyka­
jące naszą Ojczyznę przez ich serca pierwszą 
drogę odbyły- Oni wiedzieli, dlaczego żyją gdyż 
wszystkie dni żywota złożyli na ołtarzu Ojczy­
zny. Cześć i wdzięczność m za dany przykład 
miłości wiernej, a trwałej. Pobici zawsze, lecz 
nie zwalczeni nigdy, n ecli odpoczywała w pokoju.

Imieniem uczniów szkoły po skiej w Paryżu 
przemówił p. Bogucki, podnosząc, jak śp. W ła­
dysław opiekował się zagranicą młodzieżą pol­
ska, nu z pod jego skrzydeł wyszło na użyte­
cznych krajowi ludzi,- jak  wreszcie umiał książę 
słodkiem obejściem się, powagą iście królewską 
i każdem tchnieniem wpoić w młodszą generację 
tej szkoły zasadę: naród powstanie i wroga my 
ślą pobije.

Wieńców na tram nach wiele, a cały wagon 
tych wieńców nie zdążył na czar pog-zebu.

Mimo natłoku ludności, porządek wszędzie 
niebywały — co zawdzięczyć można oficjalistom, 
którzy sprawowali obowiązki straży.
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' iedeń 27. lipca Sekretarze sądowi: B a r ­

b e r  w Czerniowcach, P a ź  n i a  k  w Tarnopola, 
W i 1 k  e w Przemyślu, M a y e r  w Czerniowcach, 
G u b a r z e w s k i ,  K w a p n i e w s k i  i Ho mo -  
l a c z  w Krakowie, B o j a r s k i  we Lwowio o- 
trzymali ty tu ł i charakter radców sądowych. 
Takiż tytuł i charakter otrzymali prokuratoro- 
wie : G i ż o w s k  i we Lwowie, K o z u b s k i  w
Tarnowie, K a l i t o w s k i ,  D o l i ń s k i  i B u j a k  
w Krakowie.

Radcami sądowymi w myśl nowej ustawy 
i z pozostawieniem na dotychczasowych posadach 
mianowani sędziowie powiatowi; G a r w o l i ń s k i  
w Brodach, B i o ż y  u s k  i w Stryju, W o j n a r -  
s k i w Stanestic, L i s c h k a  w W innikach, 
C i n a 1 s k i w Dubiecku , S z w e d z i e  k i  
w Bóbrce, M o t a ł  w Starem mieście, J a n i ­
s z e w s k i  w Budzanowie, K u l c z y c k i  w 
Gródku, H e r a s i m o w i c z  w Janow.e, G u- 
e r t l e r  w Zydaczowie, T o p o i n i c k i  w Lu- 
towissacb, Ż u k o l y  ń s k i  w Komarnie, M ę- 
c i ń s k i w Dynowie, R o c k w Rawie, C z e r ­
n e c k i  w Skolcm, H o ł u b o w s k i  w Czortko- 
wie, T j w a r n . c k i w  Sniatynie, B i a ł k o w ­
s k i  w Sokalu, S i e n g a l e w i e z  w Przemy­
ślanach, N c m e  t z  w Nowemsiole, W  i c h a ń- 
s k i w Ty śmienie v, T o m f t HZc z u k  w Radów- 
cach, R e w a k o w i c z  w Po&bużu, W o ł o ­
s z y n  s k  i w Peczeniżyni®! C z e r n y  w K a­
mionce Strum iłowej, S a b a t o w s k i  w Rożnia- 
towie, I s s e c z  e s k u l  wTcłrifje, H  u b 1 w Ry­
manowie, S e m b r a t o w i c z  w Monastcrzy- 
sk ac b , G r a b o w i e ń s k i  w  D olin ie , S t a ­
r z y ń s k i  w Lubaczowie, S t e f a n o w i c z  
w Załoźcach, S i c h o w e r  w Zabłotowie, Ż e -  
g e s t o w s k i  w Rudkach, R z e p e c k i  w Ra 
dymnie, P r o  m i ń s k i  w Zaleszczykach, S e- 
r a  f i ń s k i  w Kałuszu, C e t n a r s k i  w Bu- 
czaczu, U j h e l y i  w Żywcu, P o t o c k i  w G ło­
gowie, K r u p a  w Wieliczce, G e b s u e r  w 
Strzyżowie, S c h w a r z ,  w Pilźnie H o f m a n n w  
Tuchowie, S i t o w s k i  w Krościenku, J a r o s z e ­
w s k i  w Kalwarii, G ó r s k i  w Podgórzu, N i e ­
d z i e l s k i  w Dąbrowie, J a ś k i e w i c z  w Ża­
bnic, G u t k o w s k i  w Bochni, Ł a s k :  w Gorli­
cach, K u l a w e k  i w Nisku, J a b ł o ń s k i  w 
Tyczynie, U r s e l  w Mw*®*® dolnej. P o d  g ó r  
s k i  w Limanowej, R i c h t e r  w Brzesku, K l e ­
m e n s i e w i c z  w Bieczu, P r ó c h n i e  w i c z  w 
Krzeszowicach.

Radcami sądowymi mianowani: S z e c h o- 
w ic  z dla Przemyśla, T u r t e f t a u b  dla S tani­
sławowa, B i e ń c z e w s k i  dla Sambora.

* iedeft 27. lipca. Dementują stanowczo po­
głoskę o ustąpieniu ambasadora JI o y o s s w P a ­
ryżu.

Paryż 27. lipca. W czoraj odbyła się roz­
prawa karna przeciw anarchiście M e u n l e r ,  
oskarżonemu o wywołanie słynny  on ego czesu 
eksplozji w restauracji Very'ego. - “st to ostatni 
proces anarchistyczny, o którym w'0 'no jeszcze 
dziennikom podawać sprawozdania bez żadnych 
ograniczeń. Meunier jest owym anarchistą, co do 
którego in  contumae,am  zapadł wyrok, opiewa­

jący  na karę śmierci i co do wydania którego 
Augija poważne robiła trudnoś< i.

P rzy rozprawie, prowadzonej ouecuie, ogra 
nicza się M eunier do przuczcn i wszystkiemu.

P r z e w o d n i c z ą c y  robi uw agę: Mam]- tu 
p rzeow  panu nagromadzone szczegółowe zezna 
nia. Zanim pan dokonałeś zamachu, przebrałeś 
się, pomalowałeś tw arz szminką i nalepiłeś so • 
bie sztuczną b ro ję  Bombę niosłeś pan w małym 
ręcznym kinerkuj lont zapaliłeś w pissoarze, a 
następnie położyłeś pan bombę przed drzwiami 
restauracji V ery’ego, zażądałeś kieliszka rumu i 
zaraz potem wyszedłeś, gdy towarzysz pański 
zawołał do pana: „Zajial twoje cygaro!" W
kilka minut pomiń nastąpił wybuch.

M e u n i e r :  A leż to w szystk o  nie mi; sensu. 
Przez ca ły  ten czas siedzia łem  spokojnie w innej 
restauracji.

Głównym świadkiem obciążającym jest żona 
anarchisty B i i c o n .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pani możesz na 
to przysiądz, iż obwinienia twoje polegają na 
prawdzie ?

8  w i a d e l t :  Przysięgam, że tak  jest.
M e u n i e r  w oła: Wszystko fałsz! To jest 

niemoralna kobieta.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do oskarżonego): Nie 
wolno panu obrażać świadka. (Zwracając się do 
św iadka): Mąż pani jest już sk-zany, nie po­
trzebujesz p< ni przeto obawiać się o niego. 
Zważ pani, iż tm.aj chodzi o głowę, jeżeli pani 
nie powiedziałaś prawdy, jeżeli to są wymysł’ .. 
proszę nam powiedzieć otwarcie...

Ś w i a d e k :  Powiedziałam prawdę,
M e u n i e r :  To całe świadczenie jest lekcją, 

wyuczoną na pamięć.
Ś w i a d e k  : Jakiż interes miałabym w u ła ­

maniu ?
P  r  z e w. Pan sam przecież chwaliłeś się 

w liście, że byłeś sprawcą eksplozji.
M e u n i e r :  List ten nie jest p i°arj

przfezr mni' Podejrzewam, iż pisał go ktoś z 
polioji.

K ilku świadków, skonfrontowanych z Meu- 
nierem, oświadcza, i i  go nie pcznają.

P r o k . : Meunier zmienii się od czasa, jak 
nosi pełną brodę. Stawiam wl esek, ażeby go 
ogoloao.

Trybunał zgadza się na to i następuje 
przerwa, w czasie której Meunier zestaje ogo­
lony. Teraz świadkowie poznają go doskonale.

Pomiędzy przedmiotami, służącemi do prze­
prowadzenia dowodu, znajduje się także ampu­
towana noga restauratora V ery’ego. Przedmioty 
te, okazywane w czasie wydawania opinji przez 
lekarza-rzeczoznawcę, wywołają w sali okropną 
sensację.

W yroku podać jeszcze nie mogę, zapa­
dnie bowiem wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa. doDierc późno w nocy.

Paryż 27. lipca. A narchistę M cuniera ska­
zano na dożywotnie galery.

Pary i 27- lipca Po długiej dyskusji przy­
ję ła  izba całą ustawę przeciw anarchistom 268 
głosami przeciw 163. W szystkie poprawki, d r ­
żące do czasowego ograniczenia działalności usta­
wy, odrzucone.

Senat uchwalił nagłe traatow anie ustawy i 
w ybrał już komisję.

Paryż 27. lipca. Z powodu obrazy podczas 
wczorajszej dyskusji w izbie, odbędzie się dziś 
pojedynek pomiędzy posłami C l e m e n c e a u  a 
De  s c h a n e l e m .

Kedjolan 27. lipca. Dziennik Sera  ogłasza 
interview z ar. P o d r e i d e r e m ,  obrońcą Ca- 
s e r  i a. Będzie or opierał swą obronę na naatę.- 
pujących p u rk ta c h : Caserio jest niezdolnym do 
odpowiedzialności prawnej. Nagłi j*g® podrói z 
Cette do Lugdunu i morderstwo - ł łu n a c /y  się 
dziedziczną chorobą umysłową ukutkiem epile­
psji. Teorję tę postawił Lombroso i inni mężowie 
nauki. Nadto udowodni obrońca dokumentami, że 
trzech krew nych Caseria — pomiędzy tymi 
dwóch braci jego ojca — było w zakładzie obłą 
kanych.

Rzym 27. lipca. Wczoraj ukończono pootę- 
postępowanie dowodowe o nadużycia, popełniane 
w zarządzie , Bauca Romana “ W yrok ogłoszo­
ny zostanie jutro.

Sofja 27. lipca, Prezes gabinetu Stoiłow i 
minister wojny Petrow w ybrali się w podróż po 
Bufgarji. Pierwszego dnia zatrzym ali się w Ta- 
tar-Bazardżyku, gdzie luoncść zgotowała im 
wspaniałe przyjęcie. Urządzono tam  na ich cześć 
bankiet i korowód z pochodniami.

Na dworcu w FilipoDOlu przyjęli ich naczel­
nicy władz, duchowieństwo wszystkich obrządków 
i bardzo liczna publiczność.

Przed mieszkaniem ieh urządzono m anifesta­
cję. Stoiłow z balkonu mial mowę do ludu.

Berno (w Szwajcarii) 27. lipca. Ubiegłej 
nocy szalała straszna burza w wielu okolicach 
Szwajcarji. Oberwanie się chmur i piofuny zrzą­
dziły ogromne szkody. Temperatura spadła 
na 12®.

Londyn 27. lipca. W izbie gm in oświad- 
ozyl sekretarz parlam entu Grey, *e rząd angiel 

polecił swoim ambasadorom w Berlinie. Pe
J?”  ‘ Kzymie udać się do rządów Niemiec,

oc i osji z prośbą, aby polecili swoim re 
prezentantom w Pekinie i Tokio wspierać posła 
augie skiego w akcji mającej na eelu zażegnanie 
wojny między Jaoonją a Chinami. Rządy tych 
państw wydały już swoim reprezentantom  odpo­
wiednie polecenie.

Londyn 27. lipca. Do „Biura R eutera" do 
noszą z Szmngaju, że wczoraj nadeszły tam wie­
ści, i ż  są szanse pokojowego załatwienia kon 
fiiktu miedzy Cninami a Japonią D ruga wersja

nastąpić mauat.om.ast głosi, że dziś lob jutro 
wypowiedzenie wojny.

Cerlin 27. lipca. Wiadomość o wydalenia 
N o l t e n a  (który zresztą nie był nigdy konsu 
leni, tylko urzędnikiem moskiewskiego konsulatu) 
z Królewca, jest zmyślona.

Rofja 27. lipca. Kongres dziennikarski 
uchwalił złożyć wieniec na grobie niewinnie 
skazanycn M i l a r e w a  i G e o r g i e w a .

Londyn 27. lipca. Kongres tkaczy uchwalił 
ośmiogodzinną pracę.

Kopenhaga 27. lipca. Carewicz prz^ byl ta
d z iś .

Chicago 27. lipca. Rozprawa przeciw D e b- 
s o w i i innym przewódcom strajku, została odło­
żona na wrzesień

Wiedei 27. lipca. Neue fr. Presse donosi 
z Rzymu, że zastępca prefekta propagandy otrzy­
mał telegram z Lucerny, iż stan zdrowia księ­
dza kardynała L e d ó c b o w s k i e g o j e s t  b a r ­
d z o  g r o ź n y .  Wiadomość ta jednak potrzebuje 
p twierdzenia.

T ryest 27. lipca. W  Yaladonia a n a r c h i ­
s t a  n i e b e z p i e c z n i e  z r a n i ł  p r o b o "  
s z c z a .

Londyn 27. lipca. Słychać, że rząd włoski 
zawiadomi! gabinety we W iedniu i Berlinie, iż 
n i e  p o c h w a l a  a g i t a c j i  B o r g h i ’ego.

V. ladCD 27. lipea. W czcn l po wnukn.ęeiu piełjly 
poluJn  notow ano: kredyty 301 75 . węg. kredyty 443 5o; 
anglcsy 102 10; laonderbanki i ó t  7 0 /  sztaebany 351-23 
lombardy U f  37 ; eibetbals 20’i ó0 tytouiowe 212 —j  

,,.inv 82 O J , renta m -jotta  9?  42 , we*. J o ta  12*05; 
aneir!-; Loropows 9tS 17 , v rg . ko.onow a 97 90 , losy tureckie
1 8 4u unionr 205—.

* Br .ifl 37. hp™. Giełda wezorai8za wieczorna kurea 
końcowe. (W nawiasie podań- c-yfry oznaczają porówna- 
we \ fcurr "Had. iiski t. zw. W i e n e r  P a r i i a t ) .  Kredyty
2 8 25 <302 34 : JcmAai-dy 45*75 ( l i i  SSf , wyg. renta złoU 
99 4’! (121 7&J; rnlPe 219’— 0 ‘34 3).

F"»*kfurt 28 lipca. G ieida wczorajsza wii czorn- 
kuisa ostatnie, 
lównawezj 
lrimLrdy 92 ' 
koronowa

:rurt 28 Ppca. Gieida wczorajsza wieeiąnu 
itnie. i W uiwiajie podane cytry o/.naczaja - 
y knre i”iod«óski) Kredyty 294'0t ló -0 cb ; 
92 75 110-7ij ;̂ rent* wcg. złota 99 3) (12102 ; 
92-41) 96 171.

TELEGRAM  G IEŁD O W Y . 
Wlbden, dnia 27. lipca godz. 2. min.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
AngloDanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

96 50 
172 — 
212  —

362'37 Gal. ob1 prop.
8 2 — Wied. losy

448 25 A kije tytoń.
760-75 4*/„ Poż. kraj.
2G4 50 i  r 1893 9b 50
?17'50 Eloetnale 266-50
314'dO L&nderbanki 251 10
109 50 Renta zł. vęg . 121 oó
6 8 ‘— Bankvereiny 188"20

35150  Wspólna renta p 98'45
2 8 1 — R udIó 133 75

P rzy jec h a li  dc L w o u a
dnia 27. lipca 1894. 

nOTKL ŻOłtZA. J. lir. W ud/.ieka z Olejowa. M. lir. 
Ostroróg Gorzeńska z Chlebowa. A. hr. Potocki z K rze­
szowie Z. M azan k i z U krainy. S. Matkowski z Sokołowa. 
R. Wojciechowski i  Dąbrowy. K. Horodyski z Żabiniec. 
Dr. \V. Krzy-ński z Krakowa S. Krzywoczeweki /. W ar­
szawy. A. Ssjazko  z Ł ijo w a  S. ł.ukasiew iez /. K adłubisk. 
B Becker ze Złoczowa.

HOTKL V lC T 0R iń . A. Schitrer z Sadowej Wiszni. 
a .  S teim nayer z W oronienkl. L. M etzger z Przem yśla. J . 
Zukonnan z W ygody E Gigi z Woronienki.

|  l i  u l  jT ł  A N E.

m .  J o n a s z
DOM B A N K O  W  V I KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, u 'ica  Jag ien o ń sk a  1. 6 
tm pąje i epraedajb p ap iery
ki I inoaetf •> > aa]4oht.«4n ler

a* 1 s i k a re le  flzionnym .

P  H  O  M  F  £ i  Y
do wszystk.cn eia.gnień

u b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  pne<  wyUwowaaie a l p a ri. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia j k.ejkoi-, ,ek pi o wizji.

I .» lata aiauup iwaj w tjr «  kiantorae p a­
dł.* k ł k t a a  u j i  ii  n a  m L s a d e  bft.Udb al. 
w. a

n a  m ieszk an ia ,
G o ń k a

Z Al i
4 i l * r  . . . -------------

l c U t e  r z - d e n t y a t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

M ii ilasch i. piętro.
ordynuje p o d c z a s w y s t a w y  

3 do C.
od 8. do 1. i od

U k o l i l l a

Dr Teodor Bałłaban
b. s !«ystent i lekarz na kliniee prof. Borysiekiewicza 

w Graeu, po ^ileotetniej praktyce gpeojalnej, ordynuje
tc chorobach i operacjach ocznych przy ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godzin^ 10. dc 12 pr^ed po ł i od 3 do 5. popołudniu  
1086 Dla ubogich bezpłatnie od 9 do 10. Tarto. 1— ’

W panu (ir. T. Stachiewiczo* i pl. Ma-jacki 1. 8.
Niniejszem poczuwam się do miłego obo­

wiązku złożyć publicznie serdeczne podziękowa­
nie WP. dr. S t a c h i e w i c z o w i  za niemal 
cudowne wyleczenie mej 10 letniej córeczki, która 
z początkiem roku o g ł u c h ł a  a D Ó ź n i e j i  
o c i e m n i a ł a .  Zasięgając rady innych lekaray 
wszędzie słyszałem straszny wyrok, że chora 
pozostanie głucho niemą na zawsze, dr. Stacnie- 
w.cz jednak zaraz przy pierwszej konsultacji 
zapewnił mi jej wyleczenie, co też, wj krótkim 
stosunkowo czasie znakomicie uo&.onał. Obecnie 
córka moji słyszy i mówi znpelnie dobrze

Niechaj Ci, WTanh konsyljarzu, Bóg da 
j jak  najdłużej działać dla dobra cierpiącej 
■ ludzkości, o to wraz z córką codziennie się 
i modlę.
j ____________ ' Z ofja  Wójcik.

Poszukuje rutynowanego koncypienta

i adw eka t  * r Banmann
i litr Wina b:ałego stołowego
bmdzc dobrego, czystego, raturaluf-Ko

! litr czerwoni
siobtwegOj W7*iłcn!4{acrga;

w Sokołowie koio Rzeszowa.

I Sśts* p i t e n e ń s k i e g o
wyśiiiifiuitugo t B r a m r d  J m y j t f c k ź e  i

polec;, HANDEL

S t .  W c j  C i e c h o w s k i e g o
róg ul. Akademickie) i Choi ̂ iezyiay.
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SUKNA NA MUNDURKI
dla uczniów szkół średnich

o d  5 3  l a t  l o t i l e j ą c y  
HANDEL SUKNA p l im : j .  w i L i i c i  i  o t *

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1V, centa od wyrazu.

/ " p y t a j c i e  „ N a r  A 4  ! “  Do nabycia 
vy w Biurze Gazet Olszewskiego. 546

posiadająca dyplom, 
uzykę, szuka umie­

szczenia. O r ło w s k a ,  Łyczaków 7, Lwów.

Ha n d e l  k o r z e n n y  A. Diuganow- 
skiego w Sanoka, poszukuje prakty­

kanta. 540

lU a n e z y  o le lh  i
l i  jeżyki obce, muzykę, szuka umie-

Dw le  p a r c e l e  b u d o w l a n e  przy 
ulicv Bilińskich, II. dzieinioa do 

sprzedania. N a d w o d z k i ,  Rwów, Rynek 
27. 570

T e c h n i k  z kilkoletnią praktyką w za 
wodzie budowniczym, biegły w obli -

Cz e s k i e  sławna a p r y b o z y  kos>;~k 
5 kilowy rozsyła J. Jindrisch  w Mel-

®" n, ku. 
E

516

|  ^ a l l n o w y  s y r o p  4*/i kilo 3 zł.
20 ct., wraz z naczyniem ; en gros 

znacznie taniej sprzedaje Ź y m i r s k i,
563g aptekarz Lubaczów

2 T w o w s h l e  H o r  k l e  o k o  (kąpiele 
£ Li stiwowe). Z a  d w o r c e m  k o l e i  
g, e l e k t r y c z n e j ,  pomiędzy górami, wy- 
^  rąbane w skal# zasłonięte od wiatrów, 
a  Otwarte dla panów rano do 11. godziny. 
« „ „ pań od 11. dc 2. „
S, „ „ psnów od 2. do 9. wieczór.

Cena kąpi' li z gabiną 15 ef., bez gabiny 
10 ct., prześcieradło 5 ct. U r z a d a o n e  
t y l k o  d l a  c h r s e ś e l a n .  J ó z e f  

i  I w a n i c k i .  661

czeniach i w prowadzeniu większych bu­
dowli, a szczególniej kolejowych poszu­
kuje Stajęc-ia. Zgłoszenia uprasza pod 
Z. S. 21. Lwów, poste restante. 571

M i e s z k a n i a  i  f e k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

P
Dla raojonalnego pielęgnowania ust I zębów :

specyficzne

URTTAS -  SIDŁO DO DST.

Austro-Węg, Patent. Medale na wystawach światowych w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

Tir P If r-jhpra lek. przyb. ś. p. J .C . M. Ces. Maksymiliana it-l. 
m . u  Oli i  allGla, efówne m|ejooe rozsyłkIwWIednIu LBanernmarkt 8. 
Składy we wszystkich aptekach, drognerjach i perfnmerjach 

Tamże jest de nabycia: 674 1 -1 2
o. I k. uprz. Eubałyptus esencja do ust Dr. C. M Fabern.

W i l l a  z  o g r o d e m
824 _sążn! na Zofjówce 1 25, blisko 
stacji kolei elektrycznej w nader 
uroczero położeniu do sprzedania.

Wkład 4.500 zł. 
Wiadomości udzieli adw. dr. Aszke- 

naze, Lwów, Sykstuska 81.

Dw a  p o k o j e  * a w a l e r s k l e  I I .
piętro, Grodzickich 2, róg Domini­

kańskiej Rynku. 1. sierpień. 549

Koresoondencja prywatna.
„Młody człowiek*, kawaler, la t dwa- 

dziościapięć, z otrzymaniem 100 zł. mie 
sięcznie, pragnie poslnbió w możliwie 
najkrótszym ezasie młodą ^annj lab 
wdewę „bez posagu* — li tylko megąoą 
ma ułatwić pożyczkę od 8.COO do 4.0C 0 
zł zwrotną w oiągn i *łu. Dyskrecję 
ręczy słowem honoru. A A 3.000 poste 
rest. Brody. 568

L o d o w o l e  p o k o j o w e  po zł. 25, 
34 i 45. H fB H E ynkl o m e r y -  

k i ó s k l e  d o  r o b i e n i a  lo d ó w ,
pejemnośoi 1, 2, 3 litry, z korbką po­
ziomą 4-75. 5-50, «50, z korbką z bokn 

6, 7, 8 zł — poleca

P io tr  C hrząstow sM ,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Ceraty do wybijania wózków,
| Ceraty na stoły i meble,

Chodniki kokosowa, gronowe, etra 
i towe, wełniane i Jutowe.

PrzedściółM ceratowe, kokosowe 
i przed umywalnie, 
a Maty japońskie,
J Rogóżki kokosowe, łyczkowe, 

mowe, słomiane i zelazne,
łyczkowe, gu- 
zelazne

Szczotki do wycierania nóg
poleca 1445 1—?

A lojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

ooooocoooaooooaooscooooos
§ H E R B A T Ę  Familijną §
g  •/> k i l o  1*80  I S d .  O

Ziatomite w t s i b w ł i  z
V, k i l o  1* 4 0  1 B l. 1*70

1018 poleca HANDEL 1—7

Alberta Szkowronag
Lwów, plac Marjacki L 7. f

A p to k a  p o d  „ereb rnym  orłom *

Największy skład 
O liw y  d o  m a s z y n .
O l iw y  d o  p a l e n i a ,  1 93 b 1—5 
S m a r o w i d ł a ,
A r t y k u ł y  g u m o w e ,
W ę ż e  g n m o w e .  P ł y t y  1 t .  p .  
T e k t u r y ,  s z n u r y  i  n i c i  a s b e -  

s t o w e  — poleca

0. T. ¥incklera Syn
Lwów. ul. Teatralna 1. 7.

Nr. 13.091. 1788 1—2

O G Ł O S Z E N I E .
Przy c._k. głównej fabryce tytonia w W innikach przyjdzie d< wykonania 

budowa drugiego piętra na wschodnim i zachodnim skrzydle bndynkn fabryka- 
cyjnego.

Pozycolone koszta budowy wynoszą 51.000 zł. i celem oddania tej budowy 
w przedsiębiorstwo rozpisuje się rozprawa konkurencyjna do 16. sierpnia b. r. 
włącznie.

Bliższe szczegóły można powziąć w o. k. głównej fabryce tytonii w Winni 
kaeh (pod Lwowem) jako też z urzędowego ogłoszenia w „Gazecie lwowskiej*.

Wiedeń, 17. Lipca 1894 r.

1446 1 - ? Dla
Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy, far­
biarzy, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo- 
lie na wszelkie potrzebne materjafj, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farb I jaaterjałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynel. I. 38.

Wynalazek p. L E S U E 1  łł.
w  P a r y ż u .  61 1—11

EAU ALLEMANDE
n a  s p ę d z e n ie  p ie g ó w  i  f i s z a ’, z a ­
p o b ie g a  z m a r s z c z k o m , b ie l i  p le ć .  
L i* untknienia fałszeistwa i naślado­
wnictwa wymagać należy marki ochron­
nej Stowarzyszenia francuskiego „Union 

de fabricants* na każdym flakonie.
Do nabycia w Paryża a p. G<»r‘e- 

iier, rae S«iot M arc; we LWOW IE 
skład prawdziwej wody znajduje się 
wyłącznie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego i Zygmunta Hackera.

ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie
poleca 1745 1—? 

M Ó N T H I N E .
Jedynie racjonalną płukankę do nst, 

wybornie l orzeźwiająco działający pre­
parat, dotąd nioz#m nie przeiatgnlony.

C e n a  f l a k o n u  5 0  ct.

IŚwieży wynalazek!
Dla każdej prasującej osoby nie­

zbędnie potrzebny

B A Ż A N T A

M oh " T B B
d o  p r a s o w a n i a

nadaje elastyczny sztywność i śli­
czny połysk bieliznie.

K w o o o r c o o o o o o o o o o o ę N
A W O R Z E  ia Silnia aistr. (Eraslorf)
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
o d  I -  n i  a j  a  d o  3 0 . w r z e ś n i a .  Nowo nrządzony Pensjonat 
leczniczy otwarł, cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. 

Wyjaśnienia i broszury prze.yła Zarząd Zakładu.

Dr. E clm un d K ow alsk i.

K m o o o o o o o o a o w o a o o o o o o o o S

BIURO ZARZĄDU : ul. Akadomicka 5.

i a b b y h a  s z t u c z n y c h

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

Juljana Wanga we Lwowie
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

m ą c z k ę  k o ś c i a n ą  1 S u p e r f o s f a t y
po możliwie najtańszych cenach. 1754 1 - ?

M l '  T O B B l  N E u E S S A l B I
i wszelkie przybory dQ podróży 

sp r z e d a ją  n a jta n ie j

i S .  G a b r i e l  a  J ,  C h le b o w j s l b
we Lwowie, plac Halicki liczba a.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N i e d e r l w i K d a l A o  -

T o w s p z j e t w a  i e g l n g i

I .  K o l e y t  a t r i i j  9 W ffiD E * .I ¥ .  7  a
C o d z i e n n a  e k & p e ć L y a ja  z  l e d n i a -

O b j a ś n l e n l a  b e z p ł a t n i e .  1187 i —?

U

I !
pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron 
zbieranych w okolicach Cognac. To właśnie stanowi 
jego smak i wyższość, albowiem wódki wyrabiane z win 
pochodzących z jakiejkolwiek innej okolicy, nie posia­
dają nigdy ani tak delikatnego smaku, ani zapachu, 
który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron w pro­

wincji zwanej Cognac we Francji.
P. awdziwy Cognac Aleksandra Matignon et Cie 

w Cognac.
We Lwowie dostać można u pp. Hausera i Bie- 

nieckiego.
W Krakowie w handlu p. A. Hawełki i w głó­

wnych handlach win i likierów. 67 1 - ?

K a p e l u s z e  M i e
podług najnowszych

m o d e l i  p a r j a k i c l i

poleca

magazyn mód

Micbaliif liw M M
we Lwowie

u l. W a ło w a  6 .

Farby olejne
g o to w e  do u i y c i a , szy b k o  

•schnące, do m a lo w a n ia
domów, dachów, sztachet, ogrod. eń 
schodów, drzwi, okien, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

A lojzy Hubner
Lwów , Rynek ł. 38.

SYNAPIZMY RIG_j*LLOT
flfaaztard*  w A rk a n a c h

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 

Dla un iknienia  fałszerstw  wym agać w łasnoręczny ppdrr 
kc lo ru  czerw onego na każdem  pudelku i na  arkuszach 

Z n a j d u j e  się  we w s z y s tk i c h  ap tekach .  
^ S k ła d ^ łó w n ^ ^ ^ P a r jta ^ O ł^ k re n u f^ W le ta

lOMU

Tylko jednorazowe oświadczenie.
Na zarzuty przeciw nam skierowane, mające cechę 

rek lamy,  oświadczamy, ie  zgłoszona przez nas niedawno 
marka  .,Vindobonau, przeznaczoną była przez nas łylk( dla 
pewnego gatunku wyroDÓw; wedle najprostszych pojęć zdro­
wego rozsądku nie zamierzaliśmy wcale naszych wyrobów 
znauyeh ud wie>u dziesiątek lat w całym świecie techni­
cznym i cenionych pod nazwą s t y r - y j s k io t t .  w y r o ­
b ó w  z  l a n e j  s t a l i  (.Innerberger-Stahl*) podszywać 
sio pod znaki wyrobów konkurencyjnych, które muszą się 
dopiero stara,- o rozgłos.

Zresztą wdzięczni jesteśmy krewkiej najzej współzawo­
dniczce,  iż zwróciła uwagę naszą na możliwość omyłki 
w odróżnianiu jej wyrobów od naszych. Co się tyczy nas, 
radzibyśray bardzo na każdy sposób temu zaradzić i dlatego 
b ę i z ie m y  się jak najusilniej starać o zmianę naszej marki, 
której  zresztą dotąd jeszcze ani razu nie użyliśmy i dla tego 
j e s t  ona dla nas zupełnie bez znaczenia.

Nie możemy jedLak pominąć milczeniem że współza­
wodniczka nasza, zachwalając swoje młode wyroby, od 
samego początku nie wahała się zapożyczać się u nas od 
lat znanemi nazwami gatunkowemi, etykietami, fakturami 
i prospektami, ba, nawet naszemi odezwami, co do słów 
iormy i koloru, nie opuszczając w nich nawet błędów gra 
matycznych, a protesty nasze w tym względzie — ignorowała.

Gebr. B dhler & Co.
Wiedeń, w lipcu 18b4.

Na naDiiattę wystawy irajoi ej \m
k r a j o w y  w j r ś b .

litll Bo iMm\n
najnowszej treści bardzo gustownie 
oprawne według najnowszego fasonu 

poleca

Wincenty Kucza biński
we Lwowie, ul. Karola Lndwika 1 3. 
(gmach Towarz. kredyt, ziemskiego) 

w podwórzu na. lewo.
Telefon 1. 304.

PP. kapcom i odsprzedającym stosowny 
rabat. 1778 1 - ?

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u
Za Berlina i Andela
do wygubienia robictwa

wszelkiego rodzaju
poleca 1518 1—?

ALOJZY hOBNER
L w ó w , R y n e k  3 8 .

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

D C < X ,

M. B E Y E R  i S F Ó Ł K A  j
Z e N ł a f l  f l e  w y r o b u  „ w y p r a w  ś t u b a y c i i ”  l

Lwów, ui. Karola Ludwika !. I *

polecają:

Wi,ilk* skład olócicn, sto łow ej b ielim y, ręczn i­
ków, chustek, ściereczek i t. p

W t d U  s L I u d  g o t o w i j  b i e l i z n y  d a m s k i e j ,  m ę ­
skiej 1 dziecinnej.

Pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych.

Spódnice kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna  
do kąpieli.

Gotowe „wyprawy ślubne*.

M .  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A

Lwów. ul. Karola Ludwika I. I.

R O S T W O R  I CUKIERKI 
8 0 IŚN I0 N E

BLANCARDA
Neimlgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc,

j Flakon roatw oru .. . .  5 » 
CENAj 1/2 flakon roatw oru. % 78 

( Flakon cukierków .*. 3 »
llXA[.nJVAy«tln(wliiu(Mmiąjfev, nojmniąl
ęmkmtKurtf i nąjellnleiisy ircdeii lecatiiMp

P R Z E C IW  BOLOM
| SPRZEDAŻ H U R T O W A : b L A M C Ł B n  s t  C'«, 40, ru« Bonaparte, PA R Y Ż.

S B E Z K R W iS T O S U , B LA D A C ZRA  
a m e n o r r i i o e a ,

I  B Y S M E N O R B H O E A , ZOŁZY, e tc .

P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmlennyiL

BLANCARDA
! flakonu 100 pigułek.. 4 > 

1/2 flakonu 50 pigułek 2  25 
flakonu syropu  3 »

I_ andel herbaty chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  E I S  I j I ,  A
we Lwu wie, piać Marjacki 10 i./pj 1- 7

poissa po lec i cajUpeae gatunki

v ; x x x x x 5. x x x x x x x k :  x x x x x x x x . ^

J . A .] > J  D E L A
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pewnością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 

k mrówki, stonogi, moliki ptasia i w ogóle owady.
*  Prawdziwego dostać można tylko tam gdzie się znajdują 

Znnk oobrsnny. plakaty Andela.
Fabryka i wysełk* d li  całego świata w draguerji J A n d e l a ,  „pod Czarnym 
Psem“ w Pradze, nlioa Husa, 13. Y/S LW OW IE: Zyg. Rnckera apt. pod „Sre­
brnym Orłem*, P. JUkolt.sch apt., Alojzy Hubner drognerja, Rynek 1. 33. J . Bergsr 

ąpt., P iotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ni. Krakowska.
BIECZ: W. Fusak apt. BLaŁA: E. Kiappa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO^ 
DORÓW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt GRODEK pod 
Lwowem: A Lippu. GLINIANY: A. Hełm. apt. JASŁO : R. P»seh apt. KOŁO­
MYJA : E. Stenzel apŁ, J. Sidorowicz, K. Br. WitosHwaki. KOPYCZYNCE: 
M. Reder apt. KOSSÓW: 8. Bursa apt. KRAKÓW: C' Radler a p t , Arnold 
Reifer apt„ W. Redyk spt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawalk . 
Jan Poznański, Reim & Friedrich, Jan Nagel. BOLECHÓW : Karol Duli 
KROSNO : Jan N az aro w ie  KULIKÓW: B. nliiiołek apt. KUTY : Aleks. Z aga 
jewski apt. JAROSŁAW : Wiyłocki apt. NOWY TARG: Ad. B&umann, K. Laner. 
S. Holzgrdn. NOWY SĄCZ: T. Grogshard Lieehtroann. NIEMIROW : K Prze- 
drzyn-irski apt PRZEMYŚL: A. FaiissosysH SOKAL: Eug. Wyeoes»ński apt 
A, W Grot. SUCHA : C. Czern^ki a- STANISŁAWÓW: A. Beil &;>t. STARE 
MIASTO : A. Palach apt. TARNOPOL: Marjan Krzyżanowski a p t ,  E- FrSjJt*. 
jTABNOW: W Simek, A. Berger. W. Mildnar, S. Steisslknberg; i M. AOier -  
(STANISŁAWÓW: W alerjH  Rittormann cz Comp. WADOWICE s b.■ 
i ,»t. T. Ranchberger. ZT/iGZÓ ^ : Józef Gold. ŻYW IEC: M, .

ŻÓŁKIEW : Juljan  Olbarczyk.

HERBATĘ
zbioru majowego:

■/, hl. CoRgs . zł. 1 60 
Seucheng czarna . 2 — 

,  zbiór maiowy 3 -~ 
Kaysow czarna , 4-— 
Mslangs de Lond. i  — 
Wystawni herba­

ciane ...................1-30
Wyslbwkl najlep- 

szych h e ib a t . . i-60

J%e
o smaku czystym i aromaty Mayu:, 
któr6 rozsyła frąnko opłacone 
każdej staeji pocztowej 4'/, kiiogr. 

w woreczku:
P o r t o r l c o .........................£—  ł/» k . ~ *80
Cnb» grubo s U ruleta - #-B0 „ --90
O07I0U s ie lo n a  - - -  10*— „ i*—

.  „ prK eduU  10*40 .  1*94
» n ?rr-b> 10*76 „ 1*08
,  „ l ie r lo w i 10 75 » 1*08

M ocaa arabsJut ąrpmaŁ. 10*76 » 1*0®
J a w a  s io ła  . . . .  10*76 n 1*08

b p n k o w a i n i a  n i e  l i c s y  w ie. TAM
Zamówieniu z prow incji w ysyła się w d w r o t n ą  pocztą.

C. k. uprzywilejować*

raflnerja spirntaia, falrytł *  4?ten)y i octu,

J a b ó b  S p r e c h e r  i  S p ó ł k a
p o l e c a  12:9 1—?

n a jp r z e d n ie j s z e  r o z o l is y ,  l i k i e r y ,  s ła w n e  w ó d * *  p o ls k ie ,  s ta r ą  
s t a r k i ,  r u m y  k r ą /o w e ,  jako też i zagraniczne, C o g n a c , Ś l iw o -  

, , w lc ę  i  t. d .
J e d y n a  fab ry k a  w k ra ju , wyrabiająca bezwonny SPIEYTUS i

>
r

k i  rowski 

1770 1 —18

W ł t  ś n i e  o p u ś c i ł a  p r a s ę

PAMIĄTKA 1786 1-3
l WYSTAWY LWOWSKIEJ

wydawnictwo literackie 
z porlretami twórców wy3tawy,

wiiotiiBl Lwowa i Diacn Wntawy.
Jest to wydawaietwo nade’ wytworne 
na welinowym papierze, w ślicznej kolo- i 

row.naj okładce 
C e n a  5 0  C t. — przesyłką pocztową 

56 et.
Do nabyeia we wszystkich księgarniach 

i k!oskach wystawowych.
Skład główny w drnkarni narodowej 

W . Monieckiego,
Lwów, nliea Kopernika lioaba 7.

i  
> 
> 
>

 L _  >
:irji»ć uL Koperska i. 9 i  «  g łó w n y m  s k ł a d z i e  )
Ód i .  J o l l e ą i ,  u l. k a c u l a  L u d w ik a  SĘ. ^

0 V  *

^ ł a d y  d u

A LK O H O L A B S O L U T N Y
to% oo celów leczniczych  

S i i a f f f  L w e w n .;  w  h a n ( | l u  W po E. R io d la . p i a o

Z ces. król. uprzyw. fabryai

R E G E S I i B T A  i  H A 7 1 A 1 S A

we Freiwaldan
ces. król. dostawców dla austro-węgisrskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E IC Z N IK I, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie in»® wyroby
poleca najtaniej handel

J J L S A  B I B D Ł A
w e  L w o w i e .  m e  i - ?

ą * * l  h u r t o w n p i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r t „tLuratorom, dli szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

I I I B

D o  n a j b l i ż s i y c h  c i ą g n i e ń
polecamy p° pąjtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

mi88ięozne wszystkie losy, a mianowicie

L o s y  T u r e c k i e
Ciągitieiie I. s erpnia fc. p.

G ł ó w n a  w y g r a n a  6 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w .
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje pryorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszycn 
cenach.

Zlecenia z prowincji ąskiiJ;ecznianiy (JM doliczenia ja k a ­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany
S C H E i L E N K E R G  i K R I Y S E R

we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Jóuf Łwkoiniicla,------------------ u  «  i * .  Kr.jew.ki. P.fier .  fchryki eu rlU e^ . Z D ruk^  .Memuk. PoWdego*, pod Franciszka Kattnera.


